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JESTEŚMY, POWIN­
NIŚMY BYĆ I POZO­
S T A N I E M Y  Z A W S Z E  
PRZY PAPIEŻU: POD 
TYM WZGLĘDEM NIE 
MA ŻADNEJ DYSKU­
SJI I ŻADNEGO US­
TĘPSTWA. 

Franciszek Picard. 

Orędzie Biskupów Polskich 
W pierwszą rocznicę poświęcenia 

naszego narodu Niepokalane­
mu Sercu Marii zebraliśmy się 

na Jasnej Górze, aby w stolicy Królo­
wej Poiski wziąć udział w pielgrzymich 
modlitwach rzesz katolickich, aby 
umocnić się w wspólnocie modlącego się 
Kościoła i aby radzić nad potrzebami 
życia religijnego w naszej Ojczyźnie. 

Zarówno piękny obraz nieprzeliczo­
nych rzesz pątniczych, skupionych u 
stóp Cudownego Wizerunku Matki na­
szej, jak i staranne rozważanie wszyst­
kich dziedzin życia katolickiego napełr 
niaią nas wielką radością i otuchą. Oto 
widzimy bowiem, jak naród polski dźwi­
ga się duchowo ku Boau, i jak stara się 
żyć wiarą na każdy dzień. Widzimy, z 
jak godną podziwu ofiarnością i wy­
trwałością odnawia i podnosi z gruzów 
wojennych świątynie, jak szczelnie je 
wypełnia, trwając na modlitwie, jak 
daje tyłe dowodów swej wierności Bogu 
i Kościołowi świętemu. 

Z prawdziwą dumą możemy powie­
dzieć o Was słowami -Apostoła : „A wy 
staliście się naśladowcami naszymi i 
Pana, przyjąwszy słowo wśród wielu 
ucisków, z weselem Ducha Św., tak, iż 

jf staliście się wzorem wszystkim wierzą­
cym"-.. (I Tes. 1, 6, 7). 

Tym radosnym i krzepiącym ducha 
obrazom naszego życia religijnego to­
warzyszy jednak pewien niepokój. Nie 
brak bowiem wśród nas przykrych obja­
wów, które rażą swym odosobnieniem i 
bolesnym rozdźwiękiem na tle .zwartej 
i jędrnej postawy katolickiego społe­
czeństwa. Mają miejsce fakty, godzą­
ce w świętość wyznawanych przez na­
ród prawd wiary, sprzeczne z dostojno­
ścią moralności katolickiej, podważają­
ce wiarę ludu, dobre obyczaje i uznaną 
cześć Bożą. A jest ich cały szereg tak, • 
iż odnosi się wrażenie istnienia jakiejś 
rozmyślnie kierowanej, ukrytej walki z 
Boaiem i z Kościołem. 

Wobec tych godnych pożałowania 
objawów, My, Biskupi polscy, odpowie­
dzialni przed Bogiem za powierzony 
Nam skarb i całość Wiary Św., za na­
leżną Imieniu Bożemu cześć, za zba­
wienie dusz, — wzywamy Was, Kato­
licy, do mężnej, choć spokojnej i god­

nej, obrony czci Bogu należnej. 

1. Podnosimy swój ostrzegawczy głos 
przeciwko wzrastającej zuchwałości 
blużnierców, którzy w sposób co raz to 
natarczywszy, czynią przedmiotem 
żartu, zabawy, igraszki, to wszystko, 
co dla Nas drogie, co łgczy się ze świę­
tym Imieniem- Boga, Chrystusa Pana, 
Matki Najczystszej, Kościoła świętego. 

roliniine. zwvrzaje i obyczaje 
chrześcijańskie są wyśmiewane w czo­
łowych pismach- Dla tych, na szczeście 
nielicznych ludzi, nic nie ma świętego, 
nic, przed czym zatrzymaliby swoje 
zuchwałe pióro. Wyzuci z przyzwoito­
ści i z wiary w Boga nie umieją jej usza­
nować w duszy wierzącego Narodu. 

Przeciwko tej nowej modzie blużnier-
czeqo bawienia się Wiarą naszą pod­
nosimy stanowczy sprzeciw, w imię Bo­
żego przykazania: „Nie będziesz brał 
lmi«"*V' Para Boqa Tweqo nadaremno! 
„A Wam, katolicy, wkładamy w usto 
-prośbę Chrysto^a Pana do Ojca: „Święć 
się Imię Twoje". Strzeżcie się pobłaż­
liwości wobec pism, żyjących z blużnier-
stwa, nie bierzcie ich do ręki i ostrze-1 

gajcie Braci, by własnym groszem nie 
potęgowali narzędzia obrazy Boga. 

2. Z równą siła podnosimy Nasz pa­
sterski głos ostrzegawczy przfeciwko 
rozbijającej Naród działalności sek­
ciarstwa. — Przez ziemie polskie pły-
 ̂nie tłum wysłanników różnych sekt, 

D O  W I E R N Y C H  
które za pieniądze, za łyżkę strawy, za 
paczki pozyskują sobie przejściowo 
zwolenników wśród zubożałej podczas 
wojny ludności, odbijanej wkrótce przez 
•tych, co więcej płacą. Zastanawia Nas 
wielko zuchwałość i widoczne, zwłasz­
cza w prasie, poczucie bezkarności 
sekciarzy- Ton artykułów, ogłaszanych 
w pismach i ulotkach sekciarskich, po­
gardliwy sposób wyrażania się o Koś­
ciele i jego nauce, nie ma już nic wspól­
nego z jakąś wiarą z prawdą i z ogól­
nie uznawaną przyzwoitością. 

Komuż może zależeć na tym rozbi­
janiu przez sekty jedności Narodu? Ko­
mu zależy na tych, tak osobliwych, oby­
czajach walki z religią, tak obcych do­
tąd prasie polskiej? W tej walce sek­
ciarstwa musimy dostrzec wielkie nie­
bezpieczeństwo, które grozi nie tylko 
jedności Wiary świętej ale też i uprag­
nionej jedności Narodu. Nalegamy na 
Was, Bracia, abyście „zachowali jed­
ność Wiary w związce pokoju !" 

3. W wytężonej pracy całego Ncrodu 
i Kościoła nad wychowaniem młodego 
pokolenia Katolicy biorą niezwykle 
czynoy i bardzo owocny udział. Wszak 
rodzice chrześcijańscy ofiarnością swo­
ją stworzyli tyle szkół, tak bardzo za­
służonych dla Narodu, i Wszak utrzy­

mują je wytrwale przy życiu, wspoma­
gając wydatnie Państwo w jego trosce 
o rozbudowanie sieci szkolnej. Przy 
dzisiejszym zubożeniu naszym jest to 
pomoc godna najwyższego uznania. 
Nie małą zasługę i wdzięczność spo­
łeczeństwa zaskarbiły sobie szkoły ka­
tolickie, zwłaszcza zakonne- Nawet 
przeciwnicy tych szkół muszą podkreś­
lić z uznaniem wysoki poziom ich nau­
czania i wychowania. 

Pomimo tego nie brak dziś ludzi, 
którzy są nieprzejednanymi przeciwni­
kami szkolnictwa prywatnego i zakon­
nego i zdają się nie doceniać wielkiego 
twórczego wkładu pracy społeczeństwa 
katolickiego. Zastanawia Nas źródło 
toj nieufności do szkół prywatnych i 
katolickich. Niepokoją Nas częste au­
torytatywne zapowiedzi ograniczenia 
dalszego rozwoju tych szkół, których 
istnienie jest przecież najlepszym 
sprawdzianem uszanowania prawa ro­
dziców do wolności nauczania i wycho­
wania. Żle wyrachowana oszczędność 
czasu w szkole doradza dość często 
ograniczenie godzin na nauczanie re­
ligii, zwłaszcza w szkołach zawodo­
wych. Podważa to skuteczność wycho­
wania moralnego, bez którego nie moż­
na wyobrazić sobie zdrowego życia za­
wodowego. 1 
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J. Wronieckl. 
ŚWIĘTY FRANCISZEK. 

Świat można uleczyć miłością! — Tak zdaje się do nas wołać poprzez 
stulecia Biedaczyna z Assyżu, który nawet w słońcu i w zwierzęciu 

odnaleźć umiał brata. 

W tej trosce o Wychowanie nie ma­
łym powodem radości jest godna po­
chwały postawa naszej młodzieży, tak 
mężnej w wyznawaniu Wiary Św., tak 
wytrwałej w modlitwie i tak budującej 
w sumiennym wypełnianiu praktyk re­
ligijnych. Wie ona dobrze, że religia w 
szkole jest nie tylko przedmiotem nau­
czania ale ponadto, jest zasadą życic 
i nieoazownym czynnikiem wychowania 
ncwvego człowieka-

Niechże rodzice katolicy i nadaj do­
ceniają wielki zaszczyt wychowania 
swych dzieci, wyświadczony im przez 
Boga. Niech starannie strzegą swych 
praw w szkole, niech w rodzinie wypeł­
niają wychowawcze obowiązki, które 
płyną z wysokiej godności ojcowstWa, 
niczym nie dającego się w pełni zastą­
pić. 

4. Niemniej groźne niebezpieczeń­
stwo, godzące tym razem w duszę naj-
niewinniejszych, widzimy na odcinku 
wychowanki dzieci. Powstały bowiem 
zakłady wychowawcze, które przyjęły 
sobie za cel wychowanie t. zw. czło­
wieka nowego, to jest człowieka, po­
zbawionego wiary w Boga, nie znają­
cego już Imienia Chrystusa Pana, na 
modłę osławionych szkół hitlerowskich. 
Istnieją liczne „domy dziecka", w któ­
rych nie ma krzyża świętego, w któ­
rych już zamilkła, pieśń „Kiedy ranne 
wstoją zorze", w których nie ma zwy-' 
czaju wspólnie się modlić, w których 
dziecko, podnoszące rączkę do czoła 
ze znakiem Krzyża Św., jest ośmiesza­
ne, w których wychowawcy są zobowią­
zani do milczenia o Bogu, jak gdyby 
największym wroaiem dziecięcia był 
Ojciec Niebieski i Boży Syn- A przecież 
— któż zdoła wskazać dziatwie naszej 
piękniejszy wzór noweoo człowieka, 
nad Jezusa Chrystusa, który duszę swa 
oddał za braci? 

Katolicy! trzeźwymi bądźcie i nie 
pozwólcie dziatwy Waszej odrzeć z 
najwspanialszych darów człowieczeń­
stwa, z dziecięctwa Bożego! 

Uznajemy tylko takie wychowanie, 
które — przy całej zdrowej trosce ó 
ciało i urobienie społeczne — nie za­
pomina o Stworzycielu ciała i duszy 
ludzkiej, o Bogu, który przez miłość ku 
bliźnim położył raz na zawsze trwały 
fundament dla wszelkiego wychowa­
nia społecznego. 
„ Przypominamy Wam, Bracia, że na­

dal ciąży na Was poważny oKwiązek 
stosowania sie w wychowaniu dzieci do 
wskazań Kościoła, nakazujacyph reli­
gijne wychowanie na wszystkich stop­
niach nauczania, zgodnie zresztą z po­
stanowieniami Konstytucji Państwa 
Polskiego. 

Mamy pasterski obowiązek upomnieć 
się szczególnie o sieroty powojenne, 
które Skupione są w różnych schronis­
kach, pozbawione nauki religii, mod­
litwy, Mszy Św., jak gdyby nie były 
dziećmi Bożymi. Nie można pozbawiać 
serocych dzieci opieki Najwyższego 
Oica. Dziatwie tej należy też zabez­
pieczyć wychowanie i opiekę religijną, 
możność modlitwy i udział w życiu 
Kościoła świętego. 

5 Wdziera się do naszego życia spo­
łecznego niebezp:eczny objaw gwałce­
nia charakteru religijnego niedziel i 
świat. Coraz częściej widzieć można, 
zarówno w miastoch, jak i na wsiach^ 
ludzi, pracujących w święta przy-budo­
wie, czy na roli- Przez te', rzadko dają­
ce się usprawiedliwić, objawy możemy 
utracić doniosłe dobro: religijny cha­
rakter dni świętych i spokój "społeczny, 
tak niezbedny dla pełnego wypoczynku 

(Dokończenie na str. 8). 
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Oncgo czasu: Mówił Jezus kapłanom i faryzeuszom w przypowieś­
ciach, powiadając: Podobne jest królestwo niebieskie królowi, który spra­
wił gody małżeńskie sipiowi swemu. I posłał sługi swoje wzywać za­
proszonych na gody. Ale nie chcieli przyjść. Znowu posłał inne shigi, 
mówiąc: Powiedzc'e zaproszonym: Oto obiad mój nagotowałem, wóly 
moje i learmne rzeczy są pobite i wszystko gotowe: pójdźcie na gody. 
A oni zaniedbali i odeszli, jeden do rosi swojej, a drugi do kupiectwa 
mego: a inni pojmali sługi jego i zelżywość im uczyniwszy, pobili. A 
usłyszawszy król, rozgniewał s'ę i posławszy wojsko swe, wytracił onych 
mężobójców i miasto ich spal'i. Wtedy rzeki służebnikom swoim: Gody 
v>prawdz'e są gotowe: lecz zaproszeni nie byli godni. A przeto idźcie na 
rozstajne drogi, a kogokolwiek znajdziecie, wezwijcie na gody. I wy-
sz&iîszy słudzy jego na drogi, zebrali wszystkich, których znaleźli i 'złych 
i dobrych; i napełniły się gody siedzącymi. A wszedłszy król, aby oglą­
dał siedzących, zobaczył tam człowieka, nie odzianego szatą godową. I 
rzekł mu: Przyjadelu! jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej? l4 on 
zamilknął. Tedy rzekł król sługom•; Związawszy ręce i nogi jego, wrzuć­
cie go w ciemności zewnętrzne: Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. 
Albowiem wielu jest wezwanych, lecz mało wybranych. 

SZATA GODOWA 
Atmosfera domu rodzinnego wy­

ciska na tobie piętno, które ujaw­
ni się w twym charakterze, sposo­
bie życia, pracy. Wspominasz swój 
dom rodzinny, zwyczaje jego, jak 
się wspomina przyjaciela z młodo­
ści. I tak widzisz, wyczuciem swe­
go serca, ojca, który swą postawą 
oudził w twej woli, ciekawej ży­
da: czyny jego, słowa, dobroć roz­
sądna, zapadały głęboko w twą du­
szę i zadecydowa y o stałości, nie­
przemijalności tych wartości ludz­
kich, na których oparłeś swe ży­
cie moralne. Widzisz po tylu la­
tach tradycje rodzinne. Dzień <pow 
szedni zaczynałeś i kończyłeś mo­
dlitwą. Bo ojciec twój, świadom 
swych radości, wysiłków, walk, nie 
pokojów i miłości, opierał swe na­
dzieje na Bogu, jako Istocie, tłu­
maczącej świat, jego rozwój i si­
ły. Widzisz po dziś dzień w wier­
nym wspomnieniu dzień pracy i 
zapobiegań, bez których nie było-
by dobrobytu w twym domu. Sły 
szysz jak dziś radość gośei za 
stołem biesiadnym twego ojca pod 
czas uroczystości rodzinnych: wy­
twarzała się wspólnota życia, za­
ufanie, poszanowanie dia wszyst­
kich biesiadujących. Każdy miał 
serce lekkie, myśli wolne ód trosk. 
Nie było zła wśród biesiadników. 
Każdy chciał przemienić te chwi­
le szczęścia w wieczność. 

Przez te zwyczaje, zajęcia, przy­
kłady, ojciec twój wychowywał clę. 
Przygotowywał cię do życia, by kie­
dyś nie złamały cię wichry i burze. 
Wszystko dobro, wyniesione z do­
mu, było wolą twego ojca: chciał 
cię przed z'em uchrcnic, a życzył 
sobie, byś czynił dobro. I ono sta­
ło się jakby szatą godową, w któ­
rą cię przyob'ekł ojciec, przekazu­
jąc et tradycję przodków. 

Jest jednak inny dom, niż dom 
rodzinny. Szerszy, potężniejszy, 
wieczny, ściany jego tak prze­
strzenni Sięgają, jak szeroki jest 
świat. Mieszkańcami jego mogą być 
wszyscy ludzie, nie zależnie od te­
go, gdzie się urodzili, jakie zdoby­
li wykształcenie, jaka krew płyme w 
Ich żyłach. Domyślasz się, że tym 
domem — również twym domepi 
rodzinnym — jest Kościół pow­
szechny, katolicki. Kiedyś prowa­
dziła cię matka i ojciec do domu 
modlitwy. Dziś sam świadomie 
wchodzisz do świątyni, by w jej 
atmosferze odetchnąć moralnie, 
uświadomić sobie swe obowiązki, 
powz'ąć postanowienie, celem co­
raz większego uspołecznienia twych 
sił ł zamiarów. 

Jednak wiesz, że świątynia ta 
jest tylko domem użyteczności re­
ligijnej, symbolem zewnętrznym 
tego rzeczywistego kościoła, k^óry 
jest zbudowany z ludzi żywych, o-
kupionych krwią Zbawry naszego, 
z'aezonych z scbą i z Trójcą Prze­
najświętszą łajką uświęca iaca, ży­
ciem samego Boga. przekazanym 
nam przez chrzest święty. Cemen­
tuje nas 1 łączy w jedną rodzinę, 
nie jakieś materialne, kruche, 
przemijające spoidło, ale życie sa­

mego Boga, płynące z Chrystusa, 
jako głowy tego tajemniczego cr 
ganizinu, stworzonego z żywych 

iudzi, wierzących i ufających w 
zbawienie. Nie marazm, nie west­
chnienia, nie same pragnienia czy­
nią nas żywymi organami tego 
tajemniczego "domu — Kościo'a, 
ale czyny mocne, twórcze, znaczą­
ce drogę naszego szczęścia na zie­
mi i wytyczające linie, sięgające 
perspektywą w wieczność. Ten 
dom, który tworzymy, będzie ist­
niał całą wieczność, tylko wymia­
ry jego będą samym szczęściem i 
samą radością. 

Tam podobni będziemy do żoł­
nierza, który, po trudach wojen­
nych, zrzuca zbrukane krwią, prze 
siąknięte potem, postrzępione wal 
ką ubranie i zasiada za stołem, w 
szacie godowej, otoczony gronem 
wypróbowanych przyjaciół. Czas 
walki minie. 

W kościele, jak w domu rodzin­
nym, są autorytety i zwyczaje. 

Rolę ojca pełni Bóg, który prze­
kazuje nam życie swoje, wysłużo­
ne męką zbawczą Chrystusa, obec­
nie powiększane przez Sakramen-
ta święte i przez dobre, szlachetne, 
piękne czyny. By cię wychować, 
pouczyć o życiu nadprzyrodzonym, 
Bóg stwarza Kościół Nauczający i 
Kierujący: Ojciec Św. wraz z bis­
kupami całego świata poprzez ks'ę 
ży, przekazuje nam nieomylnie 
z'ecenia nauki, które obwieścił nam 
Chrystus Pan — wysłannik Boga, 
świadek Jego życia i szczęścia. W 
tym posłannictwie uczestniczą 
twoi rodzice, którzy dbają o twe 
dobro fizyczne i duchowe. Łącząc 
się z nimi, przez przyjmowanie 
nauk i wskazań praktycznych, 
przyjmując sakramenta Św., zape­
wniające ci postęp w życiu bożym, 
przybierasz postawę bierna i czyn­
ną zarazem. Otrzymujesz światło i 
życie od Boga, a przetwarzasz je 
wysiłkiem woli i ca'ego życ'a w 
wartość ziemską i zadatek nieba. 

Jednak Bóg, stwórca Kościoła, 
niczym dobry ojciec, stwarza pew­
na atmosferę, zwyczaie, które re-
guTują życie organizmu społecz­
nego Chrystusa. Mówi nam o nich 
przypowieść ewangeliczna o królu, 
który wyprawił gody małżeńskie 
synowi swemu. 

Bóg wzywa na gody — do Koś­
ciom — wszystkich. Najpierw po­
wołał przyiac ół. A'e oni wzgarr*j li 
zaproszeniem i. podobnie jak ży­
dzi — naród wybrany — nie chcie­
li odpowiedzieć na wolame Boga. 
Byli nawet tacy, co nie tylko nie 
przyszli do domu Bożego, a'e na­
wet nienaw'ść swoia do S'wôrcy 
przyp'eczetownM zbrcdn:a, mordu­
jąc wyslann'ków, aposto'ôw i pro­
roków. Zdawać by sie moeło. że 
Bóg odwróci serce orl cz'ow'Pka. 
Ty1^ zbrodni, niewierności, niena­
wiści! Tak'e wypaczenie obycza­
jów! — Jednak Bóg jest. 
— stwórca, k!órv zna słabość na­
sza 1 dlatego nie nrzestaię wo'ać 
cz'owieka do KoéHo'a. mimo jego 
niewierności i upadków. Dlatego 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

List Episkopatu do ic ^ K^u^lfśt^aster-
września b. r. odczytano we ws^slkich kcs'io a 1 Polskiego 
ski.napisany w «wwjtal * ^Sjfw Si\ta&e]«2y numer „pSi 
sB^emT'i^dcSen?^^'tbbazowaniem blasków i cieni ży. 
Clt * »mb0ny " K°Ł 

eiele polskim w Paryżu. 

Ks Infułat Filipiak w Paryżu. —W ,drg^e do :R|^^-
,W 'PłH-ńiak b k.-iDelan J Em. Ks. Kard. Prymasa Hionoa, zatrzymał 
fifw S 29-so wjŁnia i>. r. w ISSTSSWSSE ks. Dr. Filipiak został zamianowany audytorem Roty rzymsKiej prała 
tem domowym Ojca św. Piusa XII. 

W 50-tą rocznicę śmierci Św. Teresy z Lisieux. — Z okazji 50-tej 
rocznicy śmierci św Teresy od Dzieciątka Jezus w całej Francj. odbyły 
sTeTpecVl^ naboIerStwa w ramach Kongresu. Narodowego'. Zapew­
nie tych uroczystości m-ało miejsce w samym Li'^eux, w dmąc i 3Q 
września. Wśród tysięcy wiernych, uczestniczących w tych ceremoniach, 
liczną grupę stanowili pielgrzymi polscy, przybyli z różnych ośrodków 
wychodźczych Francji. 

Rocznica biskupiej konsekracji J. Em. Ks. Kard. Suharda. - Dftia 
3 października 1928 r. obecny arcycasterz Paryża J. Em. Ks. Kard. Su-
hard, przyjął sakęę biskupią w katedrze w Laval. Rocznicę tę, tradycyj­
nym zwyczajem, wierni uświęcili specjalnymi nabożeństwami. 

Obrady kapelanów Joc'u". — Pod przewodnictwem J. E. Ks„ 
Kard. Suharda rozpoczęły się w Versalu w poniedziałek, dnia 22 wrześ­
nia, obrady duszpasterzy chrześcijańskiej młodzieży robotniczej (Jeu­
nesse Ouvriere Catholique). W zebraniu, poświęconym studiom nad wy­
chowaniem w pełni ludzkości i chrześcijaństwa całego świata pracy, 
wzięło udział ponad 1.200 kapłanów. 

Kazanie kard. Griffina w Buffalo. — Wygłaszając w środę, dnia 
24 września, na Kongresie Eucharystycznym w Buffalo (U. S. A.) kaza 
nie, J. Em. Ks. Kard. Griffin wezwał wszystkich katolików do zjednocze­
nia się przeciwko wspólnemu wrogowi, jakim jest komunizm. „Wszyscy 
obecni na dzisiejszej uroczystości, powiedział ten wielki przyjaciel Polski, 
łączą się z naszymi braćmi, którzy są prześladowani w wielu krajach na 
wschód od żelaznej kurtyny'. 

Wioska manifestacja robotników chrześcijańskich. — W Medio­
lanie odbyła się olbrzymia manifestacja robotników chrześcijańskich» 
której celem było przeciwstawienie się wrogiej Papieżowi kampanii» 
wszczętej znowu przez komunistów. W manifestacji, której protektorem 
był J. Em. Ks. Kard. Schuster, arcybiskup tego miasta, wzięło udział 
ponad 50.000 tysięcy pracowników. 

Przyjazd nowego duszpasterza. — Ks. Rektor Dr. Czesław Wędzioch 
zamianował, przybyłego z Anglii, Ks. kapelana Zalewskiego, duszpaste­
rzem polskim w Amiens i na departament Seine - Inférieure. 

Wyjazd do Kraju. — W ostatnim czasie, na polecenie swoich 
krajowych Władz Kościelnych, powrócili z Francji do Polski Księża: 
Bronisław Bozowski, Wacław Góra i Jan Wiatr. Ks. Kapelan Bozowski 
pracował we Francji, do której przybył w roku 1939, prżez całą wojnę. 
Ostatni rok poświęcił akcji duszpasterskiej w polskich środowiskach aka­
demickich w Uriages i Grenoble. Ks. Wacław Góra przybył do Francji 
po uwolnieniu z obozu koncentracyjnego w •Jachau. Pełnił obowiązki 
duszpasterskie w Le Creusot. Ks. Jan Wiatr znalazł się na pracy kapłań­
skiej wśród naszych rodaków na obczyźnie 15 miesięcy po swoich świę­
ceniach kapłańskich w roku 1934. Długo go pamiętać będą ośrodki pol 
skie, w których rozwijał bogatą działalność, w: Troyes, Paryżu, Tuluzie, 
Ensisheim, Montceau (tu działał Ks. Wiatr całą wojnę), Gautheiets i 
Tucquegnieux. 

POCZYTNOŚĆ ANGIELSKIEJ 
PRASY KATOLICKIEJ 

ROŚNIE 
Nakłady prasy katolickiej w 

Anglii systematycznie wzrastają. 
Tygodnik londyński „Universe", 
który w końcu 1939 r. bił 123,000 
egzemplarzy, przekroczył obecnie 
nakład 200.000. / 

Jeżeli wziąć pod uwagę, że An­
glia jest krajem naogół protes­
tanckim i że „Universe" nie jest 

pismem ogólno - informacyjnym 
czy też politycznym, lecz pcważ- . 
nym organem religijnym, poświę-« 
conym przede wszystkim omawia­
niu spraw katolickich, to trzeb* 
przyznać, iż jest to nakład wyjąt­
kowo duży. 

świadczy to z jednej strony o 
uświadomieniu katolików w Wiel­
kiej Brytanii, a z drugiej o stosun­
kowo sporych wpływach katolicyz­
mu w tym kraju. 

wysyła poraź trzeci swe sługi, by 
sprowadzili do Domu Bożego na 
gody wszystkich wydziedziczonych, 
wzgardzonych, odtrąconych spo­
łecznie. Dom wypełnił się biesiad­
nikami. Radość niezwyk'a panuje 
w sercu Bcga, który, jako Dobroć 
Nieskończona, udziela się ludziom, 
a ludzie, odczuwając Jego bliskość, 
zapominają o swym opuszczeniu' 
odzy-kują poczucie swej godności, 
zaufan'a we własne siły. Wszyscy 
są jedną rodzina, gdzie ro'ę ojca 
wychowawcy i prawa pełni Bóg. ' 

A^e pod koniec uczty zaszedł 
przykry wypadek. (Zdarza się na­
wet w najlepszych towarzyst­
wach!) Wszedł k'oś — zaproszony 
— b°z szaty godowej. Bóg poczuł 
S'e dotknięty cynizmem człowieka. 
S^bość rczumie. Nswet ma dla 
niej współczucie. Jednak ten, bez 

szaty odpowiedniej, szczycił się 
swoją podłością, jak domoros^ po­
lityk swoją głupotą na wiecu i kpił 
z ludzi, którzy żyli prawdą i po­
stępowali według prawideł, wyty­
czonych nam przez Stwórcę. Dla­
tego Bóg go karze odrzucając od 
swej osoby. Zamiast radości, żyć 
będzie w rozpaczy. 

Tak wygląda historia wołania 
Bożego człowieka do swej miłoś­
ci i takie £ą jej prawa. 

Jesteś żywą częścią Domu Boże­
go. do którego Bóg clę powołał 
przez chrzest, św. Wobec wołające­
go przybierasz postawę bierną i 
czynną, przyjmując życie i prawa 
bosk'e. On cię wo'a, a ty tak postę-
puiese, by nie spotkać się z zarzu-

.^e.nie masz szaty godowej» 
îVa miłość odpowiedz miłością. 

O Jacek DĄBROWSKI, O. M. 



WWiioitf KOWALIMt 
B.D.I.CJ 

O lepsze jutro 
W znanym z fabrykacji po­

cisków V 1 i V 2 niemieckim obo­
zie koncentracyjnym Dora, wykry 
to pod koniec reku 1944 tajną or-
ganzację. Śmiorcią wionące cie­
mnice (t. zw. bunkry) zape'ni'y 
się z miejsca na nowo ofiarami, 
które nie miały się doczekać szczę 
śliwej chwili wolności. Sporą gro­
madę stanowili w tej liczbie poli­
tyczni więźniowie polscy. Na wiel­
kim placu apelowym wieszano co 
tydzień publicznie skazanych już 
émia ków. Jednym z nich był m'o-
cty niemiec — komunista. Hitler 
pozbawił go możności wclnego ży­
cia na długie lata. Za drutami ide­
owiec ten stwierdził, że w dotych­
czasowym sposobie jego myślenia 
nie zawsze podsuwana mu teora 
pokrywała się z rzeczywistośc'ą. 
Cierpiąc na równi ż innymi, snuł 
marzenia o powojennym ustr.oju: 
ustroju naprawdę wolnych ludzi. 
Pe'nym cz'owlekiem pozostał do sa 
mego końca. Wchodząc na szafot, 
powiedział do otoczenia: „ginę dla 
lepszego jutra ludzkości". 

•  
**  

DYMITROW - PETKOW. 

Zdarzenie to przypomniał ml 
się przy czytaniu pracy, dono­
szącej o śmierci przywódcy opo­
zycji bułgarskiej — Mikołaja Pet­
kowa. 

Przeglądając karty operetko­
wych dziejów Hitlera, odnajdzie­
my w nich również scenę, przed­
stawiającą p onący Reichstag. Mo­
żemy dziś już twierdzić bez obawy 
o popełnien'e omy'ki, że przez uś­
miercenie, posądzonego o ten po­
żar, George Dymitrowa, III Rzesza 
chciała zlikwidować w własnym ło­
nie dz'a"alność groźnej partii ko­
munistycznej. Petkow był wówczas 
przywódca bu carskich chłopów. 
Ze składek pieniężnych, zebranych 
w gronie najbliższych przyjaciół, 
kupił bilet dla matki Dym'trowa, 
którą posłał zmaltretowanemu sy­
nowi na pociechę do BerHna. 

Przysz'a wojna. Dymitrow spę­
dził ją spokojnie w Moskwie. Do 
Sofii przybył razem z żonierzami 
rosyjskimi. Petkcw — jeden z bo­
haterów europejskiej - konspracji. 
gnił we więzieniach niemieckich. 

"Uratowany cudownie z rąk opraw­
ców hitlerowskich, sta;e znowu na 
czele ukochanych chłopów. W wa'-
ce o obronę demokraci': naraża s'ę 
jednak obecnemu premierowi, któ 
ry mu tyle ma do zawdz ęczenia. 
Następuje więc aresztowanie i pro­
ces, zakończony wydaniem wyfro-
&u śmierci w dniu 16 sierpnia b. r. 
Tak się dziwnie z'ozy'o, ze w tym 
samym czasie nastąpiła ratyf:ka-

następstwem ma być usunięcie w 
przeciągu 90 dni wojsk okupacyj­
nych ze wszystkich terenów b. sa­
telitów Niemiec. Decyzja ta obej­
muje również i Bugsrię, w której 
dalsza opozycja byłaby dla Dymi­
trowa nierozwiązainym proble­
mem. 

Piakać się chce na samą myśl 
o tej parodii sprawiedliwości, któ­
rą Petkow przypacił życiem. 
Wszak cała obsada tego sądu — 
tak sędziowie, jak prokurator — 
sk adała się z komunistów. Z 3-ch 
św!adków, mających dowieść winy 
bchatera Bugarii, ani jeden nie po­
kazał się na sali. Pierwszy z nich — 
generał — cierpi po dzień dzis'ej-
szy w szpitalu więziennym, złama 
wszy nogę, skacząc podczas bada-
n'a z okna. Drugi (były pose"), po­
wiedział wobec całego parlamen­
tu jeszcze na wolności: „Gdybym 
się miał kiedyś przyznać do sta­
wianych mi zarzutów, to chyba tyl 
ko pod przymusem". Trzeci — ge­
nerał Stanczew, mimo całorocz­
nych tortur, nie zdążył s'ę cotąd 
przyznać do niczego i... dlatego był 
niepotrzebny. 

Jakkolw'ek Petkow • :ie poczu­
wał się dc najmnieiszej winy — 
„u'egalizowanej zbrodni, jak do-
n ósł urzędowy komunikat — sta­
ło się zadość: we wtorek, 23 wrze­
śnia 1947 roku, o godzin'e 24.15 zgi 
nał on na podwórzu więzienia w 
Sofii". 

* 
* *  

TU NIE CHODZI O PETKOW A! 

Sprawa Petkowa nie jest odosob 
niond. Za ,,że'azną kurtyną" nie 
od dziś śmiertelna wydano walkę 
tak zwanej opozycji. 

Roi się od sprawozdań z proce­
sów politycznych na łamach pra­
sy, wydawanej w Polsce. Nie skoń 
czy'y się do tej pory protesty w 
zw az-ku z zamordcwan'em M'chaj 
łowicza i uwięzieniem prymasa Ju­
gosławii. św'at spogląda z lękiem 
na węgierski bój o wolność. Od 
czasu do czasu słyszymy ża'osne 
r'^v skargi państw nad Bałty­
kiem. 

Ziuaje sie, że nad ca'ą zachodnią 
Europą widmo powia'o ém'erci. ï 
na szczęście, choć późno, obudziło 
się poczucie obowiązku wystąpie­
nia w obronie tych najlepszych 
często synów ziem5, likwidowanych 
brutale i systematycznie przez 
ruch, grożący zag adą 20-wiecznej 
kulturze i cywilizacji świata. 

Sypią się więc noty mężów sta­
nu. społeczników i naukowców, żą-
dajace rewizji odbywających się 
w tej chwili procesów. Pojawiają 
się głosy przestrogi. P sze się ape­
le do sumienia ludzkości. 

Doskonale redagowany dziennik 
francuski „Le Pays", zwracając się 
w związku ze sprawą Petkowa do 
Ligi Obrony Praw Człowieka, pi­
sze: — „Za żelazną kurtyną opo­
zycja stała się synonimem więzie­
nia; zero ma zginąć przed nie­
skończonością; człowiek, jego pra­
wa i godność zosta'y zn'szczone 
przez najstraszniejszą machinę 
polityczną'i policyjną, jaką kiedy-
ko'wiek tyrania miała do swojej 
dyspozycji... Gdyby Zola przeżywał 
dramat współczesności, nap'sa'by 
dzisiaj: „Oskarżam Ligę praw czjo 
wieka o sprzeniewierzenie się wła­
snej misji, o obojętność ca.kowilą 
wobec — człoweka". 

Petkow zginął. A'e tu nie o niego 
ty'k o chodzi! Rozpoczęły się juz 
nows procesy — również i w Buł­
garii. Ludzkość nie może dalej o-
bojętnie przyglądać s'ę drama­
tycznej walce, wydanej spraw:edli-
wości. Przedłużenie dotychczaso­
wego stanu zaś^pienia może nas 
w=;zystk!ch doprowadzić dc — za­
bójstwa we w'asnych mózgach i du 
szach szacunku dla prawa i poczu­
cia godności ludzkiej. 

A 

WSPOMNIENIE 

Piszący te słowa spędził parę 
lat ostatniej wojny- w kata­
kumbach polskiej konspiracji. 
Dzia'alność podziemną hit'erowcy 
kazali mu okupić, poprzedzającym 
obóz koncentracyjny, 9miesięcz-
nym więz'eniem w Krakowie — na 
Monteluppich. Ciemnicą, głodów-
kam', torturami, kajdanami. Przy­
padkowo — przez pomy'kç strażni­
ka — wrzucono na 1 1/2 dnia ćo 
jego celi, związanego również kaj­
danami, ideowego komunistę pol­
skiego — rozstrzelanego potem 
Stanisława Domańskiego. Był to 
stary człow ek przedwojennej Pol­
skiej Partii Komunistycznej, ska­
zany przed wrześniem 1939 na 10-
letnie więzienie. Wojna obdarowa­
ła go wolnością. Zna'azł się w'ęc 
przy Wasi'ewskiej i Beringu. Ale 
— wschodni okupant nie nabrał 
jeszcze do niego pe'nego przekona-
h'a. Postawił go wobec tego prz'-d 
swo:mi prokuratorami we Lwowie, 
w K'jowie i w Moskwie. Pc paro­
miesięcznym śledztwie ogłoszono 
wyrok : 

Domański jest pewny. Rozpoczy­
na wiec pra~ę w M. O. P. R.-rze 
(Międzynarodowa Organ'zaeia Po­
mocy Rewolucjonistom). Tuma* 
czy dzie'a Lenina i Stal'na na je­
żyk po'ski. A potem przybywa do 
Kraju, gdzie buduje zręby dzisiej­
szego P. P. R.'u. Przy pracy^ tej 
woaia w sidła, zastaw'one rań od 
dłuższego czasu przez Gestapo: a-

resztowano go po krótkiej walce 
na ulicy Krakowa. 

W więziennej celi 2 ludzi czekało 
na śmierć: jeden z twórców racz­
kującego jeszcze wówczas fbył to 
lu'y roku 1944) nowego ruchu ko­
munistycznego, drugi — na'ezal do 
najpotężniejszego w konspracji 
po'skiej ugrupowania katolickiego. 
Ciągnące się w nieskończoność go­
dziny samotności skrócić m'ała roz 
mowa. I wówczas to — autor tego 
wspomn'enia us'yszał dreszczem go 
przejmujące s'ewa wyznania. Wyz­
nania, które padło z ust, do samej 
śmierci wiernego Marksowi i Le-
ninowi. ucznia: W bolszewickim 
systemie komunistycznym człow'ek 
nie odgrywa żadnej roli. Nam cho 
dzi o ostateczne zwyc'ęstwo idei, 
której uwieńczeniem będzie ogól-
nosw'atowa rewolucja. System 
nasz — tota'istyczny — nie znie­
sie obok siebie drugiego światopo­
glądu, z którym by się mus'ał po­
ważnie liczyć. Kośc'ół nie przesta­
nie dla nas być wrosriem Nr 1, choć 
nie zawsze — zwłaszcza dziś — o 
tym g'ośno sie mówi. Ja w Boga 
nie wierzę! Jeżeli nawet zg?nę — 
n!e pomyśl p waszym niebie, czy 
piek'e. Gdybym jednak znowu miał 
się znaleźć na wolności — zrobię 
wzystko, żebv pomóc naszym ha­
stom w ooanowaniu soołeczeństw* 
Po'ski. Wiem. że niektórzy z mo­
ich współtowarzyszy me cofnęli 
by się nawet przed oskarżeniem 
działaczy ruchu niepodległościowe­
go. nie uznających naszych wysił­
ków, wobec agentów gestapo *)... 

« 

Zgrana zagada „cel uśw;ęcn ćrod 
ki" — ponownie zatriumfowała. 
Gdyby Stepanie, M'cbajlow'cz, 
Petkow. Maniu czy Mierzwa asys­
tować przy śmierci owego komuni­
sty niemieckiego w oboz'e koncen­
tracyjnym w Dorze, o k'ôrym mo 
wa na wstępie, musiećby dziś 
stwierdzić, że ofiara jego życia po­
szła na marne. 

Sprawa Petkowa jest jeszcze jed 
nym dowodem, że królujący nad 
światem totalizm nie liczy s'ę z 
człowiekiem, A przecież nie po to 
wczoraj cierpieliśmy po więzie­
niach i obozach aby dziś dowie­
dzieć się, że jutro staniemy ponow 
nie przed sądem jako... faszyści, 
przeciwnicy demokracji i burzycie­
le nowego porządku. Porządku, 
który wiedzie ludzkość nieuchron­
nie do nowej wojny światowej.' 

*) Delegatura Rządu na Kraj e 
ewentualność'ą tą się liczyła. 

Witold KOWALSKI. 

M ary a KASTE5ÎSK\ 
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ęja układów pokojowych, których 

nn ćzone. Zabrakło mi odwagi spytać... cze-
(Ciąg dalszy) uu 

A cóżby w tym było złego? Przecież 
t>ez woli pani nie może ani wyspowiadać, 
*ni rozgrzeszyć? 

_ I cn naprawdę taki sławny i uczony? 
W głosie iei brzmiało pewne zacieka 

•wienie i zadowoiene zarai-em, że ktoS 
mądry i znany interesuje się ni», chce 
s nia mówić. Było >:.o trochę dziecinne 
może ale jakieś rozbrajające również. 
Opowiedziałam jej możliwie przystępnie j 
dziełach księdza Augustyna, o jego pracy 
kapłańskiej-m sjonarskiej ; o jego sławie 
filozofa, że znał i lubił jej ojca. 

O jakbvm cl~cłała go znbaczyc. za-
wołała teraz sama. Mógłby mi opowie­
dzieć o ojcu więcej, niż moja matka! 

_ Więc Izo drega. mam poprosić 
Księdza Augustyna, aby zaszedł pan'ą 
•dwiedz'ć którego dnia? 

_ Aie Już się cofała w głąb swel nieuf­
ności i niechrci. Coś, jakby strach, mig-
npło w lej oczach. 

_ Ne, nie. Jeszcze nie teraz. Może 
kiedy... później... 

X tego dnia również odeszłam z mczem. 

Madar.ie Blacharska, odprowadzaj ;>c 
mnie przez ogródek, opcwiedzała mi n« 
swój sposób historię ci-ki Ket. Była to 
nono przed w"jną młoda panna z zamoz-
nei burżuazyjnej rodziny: skończvła uiit-
wersytet, mia>a narzeczonego, swego xo-
letre Do tej pory ..wszystko normalnie", 
mówi madame Blacharska. Ależ cóż! Na­
rzeczony poległ na wojnie, a ona z ładnej, 

eleganckiej panny stała się cudaczką. Ro­
dź ce pomarli, siostry pcwychodziły za 
mąż, a ona zorała sama. Siedzi w małym 
mieszkanku i cudzymi dziećmi się opie 
kuje, zamiast mieć własne. Ma nawet 
dobrą posadę, a!e cóż z tego, kiedy . po­
mylona". Ciągle ze swoimi harcerskimi 
oddziałami katolickimi — ..bo pani może 
nie wie. że są oddziały katolickie, są pro­
testanckie i są takie, gdzie się o nic nie 
pyta, ani o religię, ani o politykę" — na 
to wydaje każdy grosz, sama n gdy nic 
nie ma. Chciała i Izę na swole kopyto 
przerobić, ale. naturalnie, nie dałam A z 
tym wszystkim — dobre kcbiecisko. Terał 
nawet rada jestem, że przychodzi do Izy, 
bo może jej też doaaduje. żeby się nie 
upierała i zrozumiała, że co trzeba, to 
trzeba". 

Biedna madame Blacharska! Jakaś 
dziwna Nemezis każe jej dziś szukać 
sprzymierzeńców właśnie w osobach • yeh 
ludzi, których przedtem bała się, jak og­
nia. Prawda, że teraz jut nie są niebez­
pieczni. i : 

Tak się zdarzyło, że przez parę dni nie 
mogłam pójść do Izabeli. Mia'am dużo 
pracy, wraca'am późno do domu. Przytein 
lały formalnie deszcze przedwiosenne i 
człowiek przychodził zmoknięty, zmęczony, 
zbiedzony, nie mając odwagi wyjść nano-
wo i biec pod nową ulewą. 

Tego dn a wróciłam stosunkowo wcześ­
nie, około 7-mej wieczorem i z uczuciem 
ulgi przebrałam sir i rozwiesiłam mokre 
szaty. Właśn'e skończyłam to porządko­
wanie mej skremnej garderoby gdy za­
dzwoniono krótko, energicznie. Pobiegłam 
otworzyć, myśląc w duchu: 

— Komu się chce spacerować na tai'ą 
pogodę? 

Stała przede mna ciotka Kr»:'. Strumie­
nie wody spływały z jej płaszcza, kapelu­
sza i parasola. 

— Proszę, niech pani pozwoli dalej. Co 
za psi czas' 

I nagle straszna myśl: może ona wraca 
od Izabeli, może tam już wszystko skoń­

czone. 
kałam, co mi powie. 

— Nie, dziękuję. II!e chcę pani zabru­
dzić mieszkania. Zresztą spiessę się bar­
dzo. Wpadłam tylko na chwilę, aby Pa.ii 
przynieść dobrą nowinę: Iza chce księ­
dza!... 

Cofnęłam się o krok w tył. I wydało mi 
się. że zamiast małej lampki arabskiej, 
różnokolorowej, słońce zabłysło w ciemna­
wym korytarzu i blask jego olśnił ma'«. 
A jednocześnie jakby wielki cifżar, tło­
czący mnie przez tyle dni i, nocy, spadł 
mi z serca. 

— Niech pani wejdzie, niech pani ko-
n ecznie wejdzie, poprosiłam. Nie mo«?9 
temu jeszcze uwierzyć. K:edy się to stai® 
i jak? I czy to aby naprawdę? 

— Wchodzę, wchodzę, mniejsza o po­
top. Usiądźmy na chwilę spokojnie, bo 
musimy pomówić. Tak, to naprawdę. Jak 
sir to stało? wie tylko Bćg, ludzie takich 
rzeczy nie wiedzą. Widzimy fakty, nie 
znamy dróg. Dość. że dziś, przed godziną 
mn ej więcej — wracam prosto od Izy — 
po zwyk'ej rozmów:e, podczas której me 
było zupełnie mewy o kwestiach religij­
nych, wstałam, aby się pożegnać. Matki 
nie było w pokoju. I w».edy Iza powie­
działa mi nagle, ściskając mi rękę: ..Ciot­
ko Ket, proszę mi oddać wielką przysługę. 
Proszę zaraz stąd pójść do mojej przyja­
ciółki i poprosić ją. aby jaknajszybc ej 
przyszedł ten polski krądz. co znał mo­
jego ojca. Innego nie chcę". 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Str. 4. POLSKA WIERNA 

POLITYKA STALINA 

O polityce generalissimusa ciekawie 
pisze dziennik niemiecki „Neues Tag-
błatt": 

Jest pewne uproszczenie w założenia, 
że polityka Stalina jest powtórzeniem 
dążeń Hitlera do opanowania Europy. 
Krzywdę wyrządza się Stalinowi, p<> 
równując jego grę dyplomatyczną z 
amatorską polityką Hitlera. W prze­
ciwieństwie do Hitlera, Stalin nie kie­
ruje s*ię próżnością, co daje mu prze­
wagę. Zgodnie z psychiką rosyjską, 
Stalin bardziej liczy na błędy przeciw­
ników, niż na własną umiejętność. Po­
nieważ jest dość cierpliwy, by czekać, 
nie czeka na próżno. A rzadko kto tak 
umio wykorzystać gruntownie błędy 
partnera, jak milczący dyktator Krem­
la, Hitler, który rzekomo przewidział 
wszelkie ewentualności, wpadł dyplo­
matycznie i militarnie w prawie wszy­
stkie sieci, które mu zastawił chytry 
Gruzin. 

Politycy demokratyczni twierdzą, ż;e 
im to nie grozi. Ale znane są miejsca, 
w których demokracja wprawdzie za­
pewniła sobie zwycięstwo, ale z gó­
ry przegrała pokój. Nazywają się Te­
heran. Jałta i Poczdam. Booeevelt i 
Churchill działali pod naciskiem lęku,ze 
Stalin pogodzi się z Hitlerem. Tylko w 
ten sposób niejedno można zrozumieć. 
Ale że w Poczdamie, po kapitulacji 
Niemiec powtórzyła się ta sama hi­
storia, można wytłumaczyć tylko tym, 
że Stalin znalazł w Bevtoie i Trumanie 
dwóch nowych partnerów, nie znają­
cych jego metod i z osobistych wzglę­
dów prestiżowych nie ważących się na­
razić jedności sojuszników. 

Co może być podstawą rosyjskiej 
polityki? Bullitt sądzi, że Stalin za przy 
kładem Hitlera działa na rzecz wojny 
i agresji. Niewątpliwie polityka „arm-t-
ty zamiast masła" obowiązuje dziś w 
Śowietaach w równym stopniu, jak w 
Trzeciej Rzeszy. Na podniesienie sto­
py życiowej nie zważa się zupełnie. Su­
rowce i robotników przydziela się cięż­
kiemu przemysłowi. Równocześnie de­
mokracja rozbroiły się. Z wyjątkiem 
produkcji bomb atomowych Ameryka i 
W. Rrytania przestawiły się na pro­
dukcję pokojową i usiłują przede wszy-* 
stkim przywrócić swej ludności jak 
najszybciej dawną stopę życiową, fzy 
Stalin oprze się pokusie wykorzysta­
nia swej przewagi? Czy, jak to zrobili 
Hitler i cesarz japoński, nie skorzysta 
z tej przewagi, by pewnego dnia zas­
koczyć swych potencjalnie silniejszych 
przeciwników? Na to pytanie nie moż­
na dać stanowczej odpowiedzi. 

Trzeba jednak pamiętać, że komu­
nizm wierzy, iż Europa tak czy inaczej 
wpadnie mu w ręce jak dojrzałe jabł­
ka Przyspieszyć to można metodami 
dyplomatycznymi. I tu osiąga polityka 
sowiecka poziom wirtuozowski. Wy­
starczy porównać groteskowo nie­
zgrabne metody Hitlera w sprawie pol­
skiej. Cokolwiek myślało się o kory­
tarzu polskim. Polska była najpew­
niejszym zabezpieczeniem naszych (nie­
mieckich) granic 'wschodnich. Gdyby 
Rosja Chciała nas zaatakować, naj­
pierw musiałaby zaatakować Polskę. 
Atak na Polskę automatycznie przy­
niósłby nam sympatię Zachodu. Pr:v 
swej wrodzonej nieufności Polacy nie 
przyznali Rosjanom prawa przemar­
szu przez swój obszar, i to nawet w 
rozpaczliwej dla siejne sytuacji w le­
cie 1939. Natomiast atak - Hitlera na 
Polskę był najlepszym sposobem zjed­
noczenia Zachodu przeciw Niemcom, a 
Rosji dał bezpośrednią granicę i re­
jon koncentracji. Nigdy zaufanie w 
przewagę wojskową i 'własny urojo­
ny geniusz wodzowski nie miało tak 
fatalnych skutków, jak tutaj. A z dru­
giej strony traktowanie Polski przez 
Rosję jest klasycznym przykładem 
machiawelskiej polityki. Rosja'wpraw­
dzie nie hamowała swego apetytu na 
polskie obszary i zapewniła sobie spo­
ry kąsek. Ale za to daje Polsce cenną 
część ziemi niemieckiej i osiągnęła to, 
że powstająca w Polsce nienawiść do 
Rosji została z góry przełamana przez 
obawę przed silnymi i dyszącymi zem­
stą Niemcami. Polska musi całą swą 
przyszłość wiązać z Rosją. 

Cokolwiek jest ostatecznym celem 
Sowietów, agresja wojskowa bodaj — 
czy może mu dopomóc. Po pierwszych 
sukcesach szybko do głosu doszłyby 
potężne siły przeciwników. Inne moż­
liwości daje penetracja Europy od wew­
nątrz. Tu odpowiedź zależy od stanow­
czości rządów Anglii, Francji, Włoch, 
a może wkrótce i Niemiec. Tylko trze­
ba pamiętać o jednym: Rosja może cze­
kać, demokracje muszą działać lub zgi-

& 
$ 
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Polityczne... 
ODWOŁANIE AMB. KOTA 

Prof. Stanisław Kot, wojenny mini­
ster informacji w rządzie gen." Sikor­
skiego, a ostatnio ambasador reżymu 
warszawskiego w Rzymie, został, jak 
donosi agencja Reutera, z tego stano­
wiska odwołany. Jego następcą ma być 
socjalista. Prof. Kot, jedyny w i ej 
chwili przedstawiciel stronnictwa Mi­
kołajczyka, pozostający w służbie dy­
plomatycznej czynnika, rządzącego o-
becnie Polską, ma wrócić na katedrę 
historii literatury w Uniwersytecie Ja­
giellońskim. " * 
Społeczno - Kulturalne... 

PROCES OPRAWCÓW 
Z OŚWIĘCIMIA 

W Krakowie rozpocznie się 1-go paź­
dziernika br. wielki proces przeciwko 
oprawcom jednego z najokropniejszych 
obozów koncentracyjnych w Oświęci­
miu. Wśród oskarżonych znajdują się: 
Hans Aumeier, komendant obozu od 
1. 5. 194-2 do 1. 6. 1943; Maksymilian 
Grabner — kierownik biura politycz­
nego od 1940 — 1943 i Maria Dangel --
jedna z najokrutniejszych SS-manek 
dozorująca więźniarki w okresie od 
października 1942 do listopada 1944 ro­
ku. 

Proces, który po'trwa około -i tygod­
ni, będzie miał charakter międzynaro­
dowy. # 

ODWIEDZINY CZESKICH 
STUDENTÓW KATOLICKICH 

Delegacja Czeskiej Ligi Akademic­
kiej, składająca się z ośmiu członków 
wróciła do Pragi po 14-dniowym poby­
cie w Polsce. Delegacja odwiedziła 
Gniezno, Gdynię i kolonię wypoczyn­
kową katolickiej Caritas. Nawiązała 

liczne stosunki z polskimi studentami 
katolickimi i z polską, katolicką Ca­
ritas. W Warszawie przyjął delegację 
Kardynał Hlond, prymas Polski. Pełen 
znaczenia był również pobyt w Krako­
wie i Wrocławiu. Tu zaznajomiła się 
delegacja szczegółowo z organizacją i 
pracą Instytutu Katolickiego. T ak się 
nazywa prywatne wyższe studium ka­
tolickie, które, obok katolickiego uni­
wersytetu w Lublinie, jest najwybit­
niejszą katolicką • instytucją w Polsce 
Wynikiem odwiedzin były cenne wia­
domości o pracy katolików w Polsce i 
układy o najściślejszej współpracy, o 
urządzeniu czesko-polskiego obozu wy­
poczynkowego, o przyszłych wywcza­
sach w Czechosłowacji, o odwiedzinach 
studentów i o wzajemnych kultural­
nych stosunkach. * 

STRASZLIWE WYNISZCZENIE 
ZWIERZO STANU W LASACH 

POLSKICH 
Według oświadczenia dyrektora Pol­

skiego Związku Łowieckiego w Polsce 
nie ma obecnie niedźwiedzi. Nie ma tez 
prawie całkowicie łosi Jedyne trzy 
sztuki pozostały w woj. białostockim. 
Przed wojną mieliśmy w Polsce 600 
łosi. 

Jeleni i dânieli jest również mniej, 
aniżeli przed wojną. Saren jest bardzo 
mało. Dlatego w wielu wojewódz­
twach nie wolno polować na sarny 
przez cały rok. 

Lisów i dzików jest bardzo wiele. 
Dzików 30 proc., a lisów 300 proc. wię­
cej, jak w 1939 r. Zajęcy, kuropatw i 
dzikich kaczek jest również mniej, jak 
przed wojną, ale ich ilość stale po­
większa się. 

Nowością są muflony (dzikie bara­
ny), których na Ziemiach Odzyskanych 
jest 2&) i" znaczna ilość dzikich łabędzi 

Polityczne... 

OBAWY O U. N. O. 
Cały świat przysłuchuje się w dener­

wującym napięciu obradom dyploma­
tów, zgromadzonych 'w siedzibie Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. Po 
spokojnym przemówieniu gen. Mar-
shall'a i pełnej oskarżeń mowie min. 
Wyszyńskiego, przemówili jeszcze in. 
to.' delegaci Anglii i Francji. Hector Mc 
Neil, minister W. Brytanii, stając w 
obronie, porównanego do Hitlera, 
Churchilla, przypomniał zebranym, ze 
podczas ostatniej wojny samoloty nie­
mieckie bombardowały' Europę, korzy­
stając ze sowieckiej benzyny. Min. Bi­
dault stwierdził w swoim przemówieniu 
niedwuznacznie, że Francja zrobi wszy­
stko dla uratowania pokojowej insty­
tucji O.N.Z., której dalsze życie sta­
ło się stawką obecnych walk politycz­
nych. 

* 

W JUGOSŁAWII MORDUJĄ... 
Nie umilkły jeszcze echa krwawej 

napaści na dostojnika Kościoła w pod­
ległej Jugosławii części Venetia Julia, 
kiedy prasa doniosła o nowych zbrod­
niczych zamachach na księży katolic­
kich, zorgamizowanych przez jugosło­
wiańskich komunistów. Tłum komu­
nistów zamordował ks. Buselicza, po 
wtargnięciu do prezbiterium w koście­
le w Lanisch, (Istria), gdzie ks. Buse-
licz asystował przy bierzmowaniu. Sę­
dziwy ks. Ukmar, wicerektor semina­
rium pisińskiego, który udzielał sakra­
mentu bierzmowania, "został ciężko po­
bity. Jednocześnie w lesie w okolicach 
C.olazzo odnaleziono zwłoki ks. Kris-
tiana, który zaginął tydzień przedtem. 
Ponadto donoszą, że ks. biskup koa­
diutor Lubiany Vouk został niedawno 
obrzucony kamieniami. Przeor i kilka 
zakonników z klasztoru w Lublanie zo­
stali zaaresztowani. Zaaresztowany io-
stał również ks. Labor, rektor semina­
rium w Capodistria. 

Wszystkie te napaści, a szczególnie 
bestialskie morderstwa księży podczas 
sprawowania przez nich obowiązków 
duszpasterskich, wskazują na planową 
akcję z rozkazu wyższych komórek or­
ganizacyjnych reżimu l ita. Ma Ona za­
pewne sterroryzować duchowieństwo, 
które stoi na przeszkodzie całkowitemu 
skomunizowaniu Jdgoslawii. Szczegól­
nie zawzięci są komuniści na kler z 
powodu jego ożywionej akcji wśród 
młoazieży. 

Społeczno - Kulturalne.. 
KANDYDACI DO POKOJOWEJ 

NAGRODY NOBLA 
Reuter donosi z Rzymu, za jednym z 

rzymskich dzienników, iż do nagrody 
pokojowej Nobla za rok 191-7 wysunię­
ta ma być kandydatura Ojca ś,v. Piu­
sa XII. "Kandydaturę tę zamierza w 
najbliższych "dniach postawić król 
szwecki Gustaw. 

Obok papieża wymienia się jednym 
tchem kandydaturę b. ambasadora so­
wieckiego w Szwecji pani Aleksandry 
Kołłątaj i ewentualnie pani Roosevelt 

Jakkolwiek pismo rzymskie powołu 
je się na informacje z odpowiedzialne­
go źródła, zarówno w Watykanie, jak 
i w ambasadzie szwecki ej w Rzymie o 
niczym podobnym nie wiadomo. 

1 

WVZ W ANIE RED » KTO R A 
MOSKIEWSKIEJ „PRAWDY" 

Atak redaktora moskiewskiej 
„Prawdy" Zasławskiego na prasę a-
merykańską, która jego zdaniem jes' 
w ,.niewoli monopolów kapitalistycz­
nych" i wskutek tego nie może "wy­
powiadać niezależnych poglądów, wy­
wołał zrozumiałe oburzenie w dzien­
nikach amerykańskich. 

Naczelny redaktor ,,New York Ti­
mes". Ed. James wezwał Zasławski.y 
go do złożenia dowodu, że prasa w 
Związku Sowieckim jest wolna. 

„Miliony ludzi pracuje w Rosji -
pisze Ed. James — pod przymusem 
w obozach koncentracyjnych. Ponie­
waż rząd sowiecki to ukrywa, publi­
czność nie wie, ile milionów lud 'i Mos­
kwa zmusza do pracy w strasznych 
warunkach. Ilość jest oceniana od 8 
do 14 milionów. 

Pan utrzymuje, że prasa tam jest 
wolna. Niech więc Pan opisze te obo­
zy koncentracyjne, wymieni, gdzie się 
znajdują i ilu lam jest ludzi, dlacze­
go tam zostali zesłani i jak mogą się 
wydostać. Ma Pan tera' sposobność 
dowieść, że jako dziennikarz jest Pan 
wolny. Jeżeli Pan taki artykuł osjło 
si, to umieszczę go w tyrri p:śmie i 
chętnie Pana przeproszę "za nazwanie 
Pana oszustem". * 

DR. ROZMA^K PO RAZ TRZECI 
PREZESEM 

Prezesem Związku Narodowego Poi. 
skiego, skupiającego solki tvsiçcy i n­
szych rodaków na 2-ej półkuli, zosta) 
po raz trzeci z rzędu dr. Ignac v Karol 
Rozmarek. Nowym cenzorem leao zrze 
szenia wybrano sędziego B. F. Gunthe-
ra. 

I s k i e r k i . . .  

Radio watykańskie podało, że artyś­
ci całego świata są zaproszeni do kon­
kursu na projekt nowych, brązowyck 
drzwi w bazylice św. Piotra. Bazyli, 
ku ma pięć dużych bram. Trzy środ­
kowe są z brązu i pochodzą ze staro-
żytnej bazyliki. Prawe drzwi zewnę­
trzne, tzw. Święta Brama, są zawsze 
zapieczętowane i otwiera się je tylko 
w roku jubileuszowym. Lewe drzwi m 
zewnętrzne są z drzewa, 

V 
Dr. A. Birkenmayer objął kierow­

nictwo Biblioteki Jagiellońskiej w Kra­
kowie. •** 

W Szczecinie notowana jest od kij­
ku dni niebywała ilość pożarów. Dzien­
nie pali się" po kilka domów. Istnieją 
poszlaki, że pożary powstają wskutek. È 
podpalenia przez Niemców, których 
kilku aresztowano. Ostatnio zlikwido­
wano ogień, podłożony w porcie, w po-
bliżu składów naltowych, gdzie zma­
gazynowanych jest miliony litrów ben­
zyny. -

r* 

Aresztowany w Wilnie arcybiskup 
Mieczysław Bejnys oraz członkowi® 
kapituły wileńskiej z kanonikiem Ja-V 
nem Ellerten na czele zostali wywie-
zieni w głąb Rosji. 

#** 

69 tysięcy zwłok o nieustalonycfc 
nazwiskach wydobyto dotąd w War­
szawie i zarejestrowano w PCK. Ilość 
rozpoznanych zwłok jest znacznie 
większa. & 

WAŁBRZYCH pobił rekord spoży­
cia alkoholu. Mieszkańcy Wałbrzycha 
wypili w ciągu ostatniego miesiąca 
64". 675 litrów wódki wartości 40.948.00* 
złotych. A 

Ludność Francji spadła w lataci 
1936 — 1946 o milion (z 41,5 na 40,5 'ni-
tiona). Ilość rodzin spada od 20 lat i 
w r. 1946 wynosiła tylko 9,9 miliona. 
W r. 1946 Paryż miał 4,8 miliona miesz­
kań rów, Marsylia 636.000, Lyon 460.000. 
Ilość zawodowo czynnych mężczyzn 
spadła w ciągu 10 lat o 200.000, ilość 
kobiet wzrosła o 500.000. 

Rząd francuski wypłaca 15.000 fr. ro­
dzicom za dziecko w ciągu 2 lat po za­
warciu małżeństwa, niezależnie od 
1.500 fr. miesięcznie za pierwsze dziec­
ko i 3.000 za drugie. W paryskiej ko- Hl 
lei podziemnej zarezerwowano specjał- ™ 
ne miejs a dla przyszłych matek. Na 
koszt państwa w tym roku miało wa­
kacje 800.000 dzieci, w roku przysz­
łym akcja ma objąć 1.500.000 dzieci. 

A 
Włoski komunista Yanni, wróciwszy 

z Rosji po 8-letnim pobycie, ogłosił w 
„II Tempo" oświadczenie, w którym 
powiada, że nadal jest komunistą, na­
tomiast ZSRR jest „nfe-komunfstycz-
ny, totalitarny, militarystyczny i im­
perialistyczny". Przez cały czas żył bez 
koń'-a przesłuchiwany przez NKWD t 
byłaby wystarczyła jedna nieoględna 
uwaga, by mu na wyjazd nie pozwo­
lono. 

Do Grecji, jak podało radio Madryt, 
udadzą się w razie potrzeby wyborow* 
amerykańskie oddziały szturmowa. 
Powstańcza radiostacja grecka czynnfc 
jest od 16 iipca, torując drogę rządo­
wi komunistycznemu podobnie, jak 
niegdyś radio „Kościuszko" w Kujby-
szewie lub jugosłowiańskie w Tyfhsifr 
Stacja znajduje się w małej górskięi 
wiosce Bibiszte w Albanii, 12 mil 
Koricy. Zbudowali ją na mocy 3,5 KW 
Włosi, przejęli Niemcy, zdobyli w» 
wrześniu 19Î3 albańscy partyzanci, za­
trzymując n;emiecką obsługę technicz­
ną. VV r. 1945 radiostację objęła so­
wiecka misja wojskowa i zmodernizo­
wała technicznie przy pomocy specja­
listów — jeńców niemieckich. Obecnie 
kierownikiem stacji jest 25-letni major 
albański, a dvrektorem programowym 
grecki komunista. 

*** 

Związek Kombatantów z wojny se­
cesyjnej USA liczy już tylko 5 ćzłoa-
ków. Prezesem jest niejaki Robert 
Rount, 102-Ietni. 

A 
103 tysięcy dolarów szkody spowo­

dowały w lipcu b. r. kradzieże w ame­
rykańskich magazynach wojskowycfc 
w Europie. 

A 

Aparat, przy pomocy którego ekspe­
dycja prof. Piccarda zamierza bada! 
nieznane głębiny morskie, został j'1* 
ziladowany na slalek. ofiarowany na 

lv Pr/ez rząd belgijski. Pierwsz# 
próbne badania odbędą się w zatoce G# 
nueńskiej na głębokości 40 — CO m. 

A 
25.000 ś?tuk bydła i 6.000 cieląt mu­

siano wybić w Danii w ciągu tygodni* 
z powodu posuchy i braku pawtf-

A 



*»o#crec/ u/ Libanie 
/ Licznymi węzłami związani są Pola­
cy z Libanem i Ghazirem... 

W Ghazirze w roku 1837 (luty-
kwiecień) w klasztorze Św. Antoniego 
(,.Mar Tanios") w miejscowości Beit 
Cnasz-Bau („Dom wśród drzew") 
przebywał wieszcz nasz narodowy Ju­
liusz SŁOWACKI i tu tworzył Anhelle­
go. Zostało to upamiętnione przez 
ufundowonie na murach tego klaszto­
ru, staraniem współrodakow-wygnań-
ców, tablicy pamiątkowej w dniu 28 
kwietnia 1946 r. 

Zasłużony O- Maksymilian RYŁŁO 
bawił w Ghazirze. Inny Jezuita polski. 
O. Franciszek OBRĄPALSKI, rodem z 
Mińska, współczesny 0. Rylle, nauczał 
w latach 1841—1844 w Kolegium 00 
Jezuitów w Ghazirze, lecz z powodu 
złego s^anu zdrowia zmuszony był Li­
ban opuścić i zmarł w Starej Wsi w 
Gaficji w r. 1858. 

W Ghazirze zginął śmiercią boha­
terską 6 stycznia 1866 r. „JOANNES 
MILLES" — Jan 'żołnierz, — Polak, 
należący do pułku „polskiego" drago­
nów otomańskich, który po strasznej 
rzezi chrześcijan w , Libanie i Syrii, 
czuwał nad bezpieczeństwem ludność! 
chrześcijańskiej: ów żołnierz nieznany 
z nazwiska, pozostający pod komendą 
pułkownika Ludwika Monasterskiegc, 
uratował życie pierwszemu generał-
gubematorowi chrześcijańskiemu Liba­
nu, Daudowi, Ormianinowi z pochodze­
nia. Pochowany został z honorami woj­
skowymi w Ghazirze, koło kościoła Sw-
Franciszka, — jak mówią o tym akta 
kościelne. 

W klasztorze Św. Antoniego pod 
Ghazirem, w którym niegdyś mieszkał 
i tworzył Słowacki, zmarł 1 -qo sierpnia 
1890 r. „PATER CAMILLUS A VAR-
SAVIA" — O. Kamil z Warszawy, Po­
lak, kapucyn-misjonarz, który wędrów­
kę ziemską zakończył po 54-ch latach 
służby Bożej w zakonie, w 72 roku ży­
cia. Zwłoki jego, zrazu złożone w po­
dziemiach klasztoru, później przenie­
sione zostały do grobów 00. Kapucy­
nów w Bejrucie. 

* « $ 

Podczas wojny roku 1939 — 1945, 
wieży jeszcze ściślej połączyły Polaków 
z Libanem. 

W latach 1940—1941 z tysjęcy żoł­
nierzy polskich przvbywajacycn do 
Bejrutu, powstały w Libanie i w Syrii 
(Homs) pod nazwą Brygady Karpac­
kiej" zaczątki sił zbrojnych polskich 
na Środkowym Wschodzie, które okryć 
się miały z czasem nieśmiertelną chwa­
łą, walcząc w Afryce i we Włoszech-
W Bejrucie po raz ostatni w życiu 
przemawiał dn. 27 czerwca 1943 r. 
premier i wódz naczelny generał WŁA­
DYSŁAW SIKORSKI, na dni kilka za­
ledwie przed swym tragicznym zgo­
nem. 

Od roku 1942 poczynają napływać 
pierwsi studenci polscy na studia w 
wyższych uczelniach Bejrutu. 

Po Bejrucie, Ghazir, a za nim inne 
osady i miasteczka okoliczne, jak Azal-
tun, Baabdat, Bdadun, Bei Szebab, Ru­
mi, Zuk — ofiarowały gościnę wygnań­
com polskim. 

Wspomnienie tej gościnności pozo­
stanie na zawsze w namięci narodu 
polskiego... 

Polacy są dumni z tego, że Rząd 
polski w Londynie był pierwszym, któ­
ry przez swego przedstawiciela, Mini­
stra Zvqmunta Zawadowskiego, uznał 
całkowitą niepodległość Libanu i Syrii-
Wiedząc, czym jest wolność prawdzi­
wa, odczuwają oni żywą radość na wi­
dok odzyskania i ugruntowania niepod­
ległości obu tych siostrzanych Repub­
lik... 

Pragnąc dać wyraz swej wdzięczno­
ści ku Bogu za Jego opiekę nad nimi 
i za doznaną ze strony Libańczyków 
qościnę, w dniu 15 sierpnia 1947 r., w 
Ghazirze, w kościele 00. Jezuitów, w 
którym modlitwy o przywrócenie wol­
ności Ojczyźnie zanosili, — Polacy 
umieścili tablicę pamiątkową z wize­
runkiem Najświętszej Maryi Panny 
Ostrobramskiej. 

Pod wizerunkiem widnieje, złotymi 
głoskami wyryty, napis w 3 jeżykach 
(polski, arabski i francuski)! 

1944 — 1947 
Dziękując Boau za Opiekę, a 
Libanowi za gościnność — w dro­
dze do Ojczvzny — Wygnańcy 

Polacy.. 
To jedno zdanie mówi wszystko. 

Uroczystości odsłonięcia i poświęce­
nia dokonał Prowincjał 00- Jezuitów, 
w asyście Duchowieństwa obrządku 
maronickiego i łacińskiego. Chór mie­

szany polski odśpiewał „Bogurodzica" 
i „Gaudę Mater Polonia", a Proboszcz 
Ośrodka •— Ksiądz Franciszek Zaor­
ski — odprawił niedzielne nieszpory 
zakończone Błogosławieństwem. W 
uroczystości uczestniczyli: dwaj Arcy­
biskupi Maroniccy, w asvście Ducho­
wieństwa, Przedstawiciele Władz miej­
scowych i naszego Poselstwa, Organi­
zacji Społecznych, innych Ośrodków 
polskich oraz ludność miejscowa Gha-
ziru libańsko i polska. 

Po nabożeństwie, przy dźwiękach 
orkiestry młodzieży Ghaziru (miejsco­
wej), udali się goście do sali Domu 
Polskiego, gdzie Inicjator całej uroczy­
stości — kochany przez ludność polską 
jej proboszcz i niestrudzony Duszpa­
sterz Ks. Franciszek Zaorski podejmo­
wał zebranych podwieczorkiem, lu w 
miłym nastroju wygłoszono szereg 
przemówień (w języku francuskim i 
arabskim), a wszystkie były wyrazem 
wzajemnych uczuć życzliwości, posza­
nowania i zrozumienia, jakie zapano­
wało pomiędzy Libańczykami a Pola­
kami. 

Przyjaźń raz nawiązana przetrwa 
długo, a pamięć o Polakach w umyi 
słach i sercach podtrzymywać będzie 
ta Tablica, która powie każdemu, że 
i tędy przeszli Polacy — Wygnańcy, 
co nie zatracili Wiary w Zwycięstwo 
Sprawiedliwości, a szli z pieśnią: Oj­
czyznę Wolnq racz nam wrócić Panie..* 
Szli do Swej Wielkiej, Ukochanej Pol­
ski!... 

Dyr. 2. 
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(Ciąg dalszy) (39 
Bo łatwiej zwyciężyć śmierć, 

nli złych ludzi. Sam Bóg ich nie prze­
łamie, jeśli oni przemienić się nie chcą. 

Złego złem nie odeprzesz. Zwalczając 
zło metodami zła, przechodzisz do obozu 
wroga. Nienawiść, jest złem. Nienawiść 
przeto nie tylko nie jea« siłą, lecz sła­
bością i dezercją. Zdradą szeregów Chry­
stusa. Nienawiść można pokonać tylko 
miłością, świat umiłował siebie. Umiło­
wał aż do wzgardzenia Bogiem i braćmi 

By go ratować, trzeba umiłować Boga i 
braci, aż do wzgardzenia sobą... 

Gdyby wszystkie kobiety, które tutaj 
cierpią i umierają zdołały to zrozumieć — 
dzieło byłoby dokonane. Zasadniczo 
śmierć nie jest żadnym zadośćuczynie­
niem. Lagier zamieniony w ołtarz ofiarny, 
całopalny, dorzucony do Męki Syna Bo­
żego wystarczyłby niewątpliwie, aby ura­
tować świat. To jest pewne, niezbite. 
CSzuje to dusza i wie, a duszy należy wie­
rzyć. Crede animae tuae... 

Coraz wolniej wloką się godziny. Mi­
mo woli wartowniczka pragnęłaby, żeby 
znów coś zaszło, cóby skróciło czuwanie i 

• odpędziło senność. Ale na bloku jest ci­
cho. Słychać tylko poszczególne chrapa­
nie, sapanie, jęki przez sen i piski gry­
zących się szczurów. Nawet epilepyczka, 
która prawie co noc zrywa wszystkich na 
nogi przeraźliwym wrzaskiem (sąsiadki 
okładają ją wtedy kułakami), śpi spokoj­
nie. Zasnęła też spłakana kobieta pod 
wilgotnym kocem. Najmocniejszy śpik o-
g&rnia ludzi teraz właśnie, w czasie o-
statnich dwóch godzin snu. 
| — ...Nachtwacha!... 

O raju!... Blokowa!... Czy zauważyła, 
że stróżka solidnie drzemała? Nie, na 
szczęście nie zauważyła. 

— Idź, zapytaj posta która godzina. 
Wartowniczka biegnie tak szybko, jak 

tylko pozwalają drewniaki. Stanąwszy w 
przepisowej odległości od fosy, zwija rę­
ce w trąbkę i krzyczy! 

— Post!... Wie spàt ist es?! 
Cisza. Widocznie żołnierz śpi. śpi!... 

Ej, gdyby tak wiedzieć, czy druty są na-
elektryzowane, czy nie... Ej!... 

Natężając głos, powtarza pj^ąnie. (O, 
jak już gwiazdy pobladły!). 

Senny chłop poruszył się, zatrzeszcza­
ły deski. Po chwili odpowiada: 

— Drei. , , , . 
A poznając widocznie, ze pytanie nie 

padło z ust Niemki, dodaje, jakimś zu­
pełnie innym, swojackim głosem. 

— Zarozki gwizdać bydom... 
Dlatego, że swojak, to ze słowiańską 

aieobowiązkowością spał... ślązak, swo­
jak ' A czy to on strzelał?... — Nacht-
wachę ogarnia nieprzeparta chęć zapytać 
o to ale blokowa czeka. Odkrzyknąwszy 
zatem śpiesznie: Dziękuję!... biegnie z 
powrotem do bloku. 

Zresztą najwyższy czas iść, posprzątać 
wszystko, co żydówki nabrzydziły pod 
ścianą przez ten czas. Na pewno wykorzy­
stały odpowiednio nieobecność warty. 
Też słowiańska nieobowiązkowość. co? 

Nachtwacha bierze łopatę i wymyka się 
ukradkiem, w nadziei, że koleżanka, 
narht wacha z sąsiedniego bloku, jej nie 
sauważy. 

ROZDZIAŁ XVIII 
DZIEWICA MORU 

...Niech zginie dzień, któregom się 
urodził, i noc, w którą rzeczono: po­
czął się człowiek... Skąd żądasz mocy, 
abym wytrwał?... Ani moc moja ka­
mienna, ani moje ciało jest spiżowe. 
Ciało moje obleczone jest zgnilizną i 
plugastwem prochu, skóra moja ze­
schła i pomarszczyła się. Do skóry 
mojej po strawionym ciele przyschła 
kość moja... Zostały tylko wargi wo­
kół zębów moich... Jako zgniła rzecz 
zniszczeć mam i jako szata, którą 
mole zjedzą... Jestem przyrównany 
do błota, podobny popiołom.» Dni 
moje przeminęły prędzej, niźli tkacz 
płótno obrzyna i strawione są bez 
żadnej nadziei. Dni moje prędsze były 
niż zawodnik, uciekły i nie widziałr 
dobra... Minęły jako łodzie z trzciny, 
jako orzeł lecący do żeru... Jeśli w 
ziemi zestarzeje się korzeń drzewa i 
w prochu obumrze pień jego — na 
zapach wody zazielenieje i rozpuści 
gałęzie, jako pierwej gdy było wsa­
dzone. Lecz człowiek gdy umrze i ob­
nażony i skończony — kędyż jest? 
Jako gdyby wody wyszły z morza, a 
rzeka ustawszy wyschła, tak człowiek 
gdy umrze, nie powstanie, nie ocuci 
się ze snu swego, aż się zetrze niebo... 

(Księgi Hioba). 

Zaczęło się od tego. że łagodnej, cichej 
Mięci Korompay przyśniło się, iż córka, 
owa śliczna Elżunia, zamęczona przez 
Gestapo w oczach matki — przyszła do 
niej i powiedziała: Nie płacz mamo, za 
sześć tygodni skończą się twoje utrapie­
nia... Sen był wyjątkowo wyrazisty, real­
ny i Korompayowa obudziła się, słysząc 
jeszcze głos dziecka w uszach. Nie wątpi­
ła, a przekonanie to podzielały jej towa­
rzyszki, że sen ten ma znaczenie proro­
cze. Za sześć tygodni znajdzie się zatem 
na wolności, prawdopodobnie ze wszyst­
kimi koleżankami. Bo — tłumaczyła — 
gdyby zwolniono mnie samą, trapiłabym 
się nadal waszym losem, a Elżunia wy­
raźnie powiedziała, że moje utrapienia się 
skończą... 

Brzmiało to bardzo logicznie i cieszył 
się cały blok. W mig obliczono, że termin 
podany przez zmarłą wypadnie w połowie 
stycznia. Szkoda wprawdzie, że tak długo, 
że dopiero po świętach, ale trudno... 

(Sen zaś był istotnie proroczy, lecz w 
odmiennym sensie, niż go zrozumiano). 

W owym czas'e transport pawiacki prze­
żywał nieuchronny pono w dziejach każ­
dego transportu okres niezdrowego mfcty-
cyzmu, snów i wszelkiego rodzaju zja­

wisk nadprzyrodzonych, dotyczących 
przyszłości. Co powodowało tę falę? — 
Uparta chęć znalezienia podstaw do na­
dziei w momencie, gdy na rezygnację było 
jeszcze za wcześnie, a przesłanki przy­
wiezione z zewnątrz nie dawały się już 
utrzymać — czy przeczucie rzeczywiste 
znajdowania się w przededniu decydują­
cych wydarzeń, znalezienia się u kresu 
drogi, przed zamkniętą bramą. Trudno 
odpowiedzieć. Tak czy owak jednak, w 
końcu listopada 43 roku na lagrze rozpę­
tała się istna ulewa nadzwyczajności. Nie 
było dnia bez nowego snu, wróżb, znaków 
na niebie. Widziano na księżycu czerwoną 
rękę z mieczem, na obłokach rysowała 
się wyraźnie Matka Boska Częstochowska. 
Opowiadano sobie te zjawiska, porówny­
wano je, powtarzano. Wszystkie fenome­
ny mówiły jedno: wyzwolenie tuż. Tę jed­
nomyślność uważano za dowód ich wia-
rogodności. Gdyby nie były prawdziwe, 
brzmiałyby sprzecznie — n:eprawdaż?A 

tu, patrzcie, pasują do siebie jak ulał... 

W tym nastroju nawet ferlegungi, złoś­
liwie i boleśnie dotykające pawiacką gro­
madę przechodziły praw'e niespostrzeże-
nie. Nie ma czym przejmować się zbytnio, 
skoro chodzi o parę tygodni... świąteczne 
oczekiwanie udzielało się nawet najtrzeź-
wiejszym umysłom. Z uśmiechem wspo­
minano, że mężczyźni obiecywali koniec 
za rok!... Za rok!... To się pomylili!... Ko­
biety zawsze lepiej wiedzą, dzięki intu­
icji. 

Inteligentne chiromantki-kabalarki_ Ja­
ga Szymborska i malarka Kaczyńska', nie 
mogące zazwyczaj opędzić się od „klieu-
fceli", zeszły w tym czasie na drugi plan 
wcbec tęgiej kobieciny nazwiskiem Że­
lazko, a wróżącej „jak nikt". Wprawdzie 
poprzednio wymienione udzielały swej wie­
dzy bezpłatnie. Agata Żelazko zaś żądała 
za ujawnienie przyszłości całą cebulę — 
lecz tamte wróżki myślami i wróżbą po­
zostawały wciąż na lagrze — (nie mogą 
otrząsnąć się z tej psychozy — tłumaczy­
ła uczenie profesor Joasia Kunicka) gdy 
ta władczym gestem ręki odrzucała nie­
wolę jako rzecz niektotną. 

— O lagrze nawet gadać szkoda — 
mówiła — bo to już za paniusią. To już 
przeszło, paniusia zresztą sama widzi, bo 
te karty na lewo. to się nie liczą... Może 
jeszcze tydzień, n.oże dwa, nie więcej... 
Przed paniusią życie... Wieczorową porą 
spotkanie z umówionym „bronetem". Wy­
strzegać się blondynki... Ta cebula to wi­
dzi mi się troszkę za mała... 

— Teraz mnie, teraz mnie!... — cisnęły 
się inne pasiaki. 

— Nie mogę, bo blokowa zaras nadej­
dzie, jeszcze kanty zobaczy... Zabrałaby 
cholera... A dałam za nie trzy pajdłdl 
chleba i trzy porcje margaryny... 

Wtedy zachorował Bimbuś. Na saaią 
markizę bowiem los wskazał jako aa 
pierwszą. Bimbuś od paru dni chodaR 
nieswót zataczając się jak po wypicia, 
lecz nikt na to szczególnej uwagi nie 
zwracał, bo większość haftlingów wta­
czała się często z przepracowania i osła­
bienia. Potem któregoś dnia upadł prjy 
wieczornym apelu. Koleżanki podniosły 
małą kobietkę i trzymały pod pachy da 
końca. Gorąco biło od niej, jak od pieca. 
Mruczała coś nieprzytomnie, a po apelu, 
doprowadzona do pryczy, zwaliła się na 
nią jak martwa, powtarzając żałośnie: 
głowa!... głowa!... 

Któraś chyłkiem przekradła się na re­
wir po lekarkę. Maria Werkenthin, ko­
chany, swój człowiek, równie dchceat 
przybiegła na blok. Popatrzyła na chorą, 
zadała parę pytań, zmierzyła temperatu­
rę. Czterdzieści i pięć kresek. 

— Flek (1) — szepnęła. Mamy jvà kil­
kanaście wypadków... 

Pochyliła się nad chorą. 
— Pani mnie słyszy, pani Ireno? 
Bimbuś skinął niedostrzegalnie głową. 
— Niech pani nie mówi nic o głowie, • 

tym, że panią głowa boli... 
— Kiedy ona mnie strasznie, strasenie 

boli... 
— Ja wiem, ale niech pani nie mówi-. 

I was wszystKie proszę, jak tu jesteście, 
w razie gdyby jeszcze która tak zacho­
rowała, niech w ambulansie nie mówi 
n'c o bólu głowy... Mówcie, że was kośot 
bolą, ale głowa nie... Rozumiecie?... 

O tak zrozumiały wszystkie doskonale. 
Nazajutrz rano odniosły na noszach, 

nieprzytomnego Bimbusia na rewir. Mia­
nem rewiru określano lagrowy szpital, 
obejmujący osiem czy dziewięć bloków. 
W pierwszym roku istnienia Birkenau 
szpitala ni żadnego ambulatorium nie 

W inejcuiioia'CLme wspomnianym 
już okresie korzystnych zmian stworzono 
jedno i drugie. Podobnie jak ze wszystkim 
jednak, otwarcie instytucji faktycznego 
stanu rzeczy nie zmieniło. 

Chory hàftling miał prawo zgłosić się 
do ambulansu o przyjęcie go na rewir. 
W ambulans'e Urzędowała grubokościai^i 
Niemka, Toni, o kośkiej twarzy, z zawo­
du dziennikarka, kreowana ad hoc lekar­
ką. W jej przekonaniu każdy hàftling byt 
urodzonym symulantem, próżniakiem, 
który pragnął dostać się na rewir, by 
uchylić się od pracy. Była dumna, że 
umia'a to przejrzeć cdrazu. 

Jedynym sprawdzianem choroby według 
niej była gorączka. lito zgłosił się mając 
blisko 40 stopni ten mógł liczyć na przy­
jęte. Temperatury poniżej 39 i pół To ni 
nie brała wogóle pod uwagę. A już jak» 
symulację traktowała wszelkie choroby, 
nie przejawiające się wysoką tempera­
turą. 

(1) tyfus plamisty. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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R. CZAPLA 

Niejeden *) z nas nie do­
cenia tej cechy, co bardzo często 
wychodzi mu na szkodę. Bo uczu­
cie to nie dotyczy tylko material­
ne] strony naszego życ a, ale rów­
nież moralnej i duchowej. Wyjeż­
dżasz w świat.' Najlepsi przyjacie­
le wspomną o lobie przy okazji. 
Ale maïka, a nawet siostra, myśli 
0 tobie ciągle; bez przerwy drży o 
twe zdrowie; bez przerwy śle c: po 
cichu, ale z ca'ej duszy, najsilniej­
sze życzen:'a, najlepsze myśli, któ­
re, jak niewidz alne fale, ctaczaja 
cię pancerzem obronnym przed 
złem i nieszczęśc!em. Nikt z nas nie 
Edaje sobie sprawy, ile te pozytyw­
ne myśli mątki-koblety pomagają 
nam w życiu! 

Następną ważną cechą kobiety 
— to głębokie wyczucie dobra i 
wszelk'ch elementów użyteczności 
materialnej i duchowej. Kcbeta 
intuicyjnie wyczuwa wartość istot­
ną pewnej rzeczy, a przy tjnn za-
etosowuje ją szerzej i lepiej, a. co 
najważniejsze, kocha dobro 1 pięk-
no. Dz'siejszemu cz owirkow'. ży­
jącemu w duszącej atmosferze 
strachu i zla, w zgnPym pow etrzu 
kłamstwa i wszekit-go rodzaju 
przewrotności — jakże konieczny­
mi sa jaśniejsze horyzonty dobra 
1 piękna. Tąskni on za n'mi może 
więcej, niż kiedykolwiek. Otóż nie 
kto inny, a kobieta, niesie ze scbą 

*) Por. „Hej do apelu" — n-ry-
4 r 6. IV-, 5. z 11. V., 6. z 15. VI. i 
7 z 13. VII. b r. 

czar, dobro i piękno. Aktywność 
jej na tym polu jest niezwykle 
wielka i szeroka. Przypomnijmy so­
bie choćby te cudne kołysanki, te 
bajki czarowne, ten przep ękny 
świat dziwów, skąpany w poz ccie 
dalekiej n:erealności — a wytwa­
rzającej m mo to w naszych du­
szach uczucia podnios ę, sz achet-
ne, dobre i wzbudzającej w nas 
potrzebę szukania p ękną. A to 
strojenie domu, ta czystość, porzą­
dek, ten kult pieśni l zwyczajów 
rodzinnych i narodowych! Wszyst­
kie te p:ękne i dobre rzeczy prze-
paja kob'eta jeszcze jakimś dziw­
nym ciepem, które czyni ją słoń­
cem domu. 

Gdzie słońce — tam urm'ech, 
tam czystość, tam zdrowie i zado­
woleń e. Tam uśmiech! Tak, u--
śmiech serca. Mój Boże, ileż ludzi 
dziś może się śmieje — ale nie ma 
s' y lub nie umie już się uśmie­
chać; ileż ludzi, nawet tych, któ-
rych życie jest tylko zgrub za ocio­
saną k'odą, — tęskni za tym u-
śmiechem, uśmiechem serca kobie­
ty! 

W związku z tym przypom'na mi 
się pewna rzecz. Zarzuca s'ę często 
kobiec e, że ma ona umys* u.elo-
giczny, że jest w swych mysach i 
uczuciach niesta'a, ruchliwą, jak 
piękny jtak. który przeskakuje 
ciągle z jednej ga>ęzi na drugą. 
Zgadzam s!ę poniekąd z tym są­
dem, ale nie uważam bynajmniej 
tych cech za z'e. Jest bezwzg'çdnie 
prawdą, że bardzo rzadko spotyka 

się kobietę, której umysł działa 
wed ug zimnych zasad .oglki. Te 
kobiety wszakże już nie są Kcb e-
tam'. Zatrac.ły one to, co posiada­
ją wszystkie inne, t. j. rozmaitość 
i bogactwo uczuć. Cecha ta nie tyl­
ko nie jest ujemną, ale w asnie 
bardzo, bardzo dodatnią, jakkcl-
wiek jest ona niedoceniana nawet 
przez samą kob etę. Stpehra ona 
bardzo ważną rolę w wychowaniu 
dziecka i w ogó e w życiu rodz'n-
nym. Dziecko — to ma'y moty ek, 
który szuka kolorów. Gdyby mat­
ka tylko rozumowa'a, gdyby dzia­
ła a tylko logiką, a nie serem i 
uczuciem — wtedy dz'ecko już od 
najmłodszych lat sta'oby s e pot­
worem. A sam mąż, ten tak bardzo 
ceniący s'ę zimny myślićłel, czy 
d"ugo wytrzymaby na tych lodo­
watych szczytach rozumowania, 
gdyby dzień w dzień nie osrrzrwał 
się przy ogn:u rodziny, rdyby n:e 
łagodź"ło jego sztywnych myśl' 
— właśnie to c:chutkie szczebiota­
nie dzieciçc'a i ta rozma'tość i bo­
gactwo uczuc żony? Warto o tym 
pomyśleć! 

Jedną z największych warto­
ści. która cechuje kobietę, jest jej 
poświęceń'e się. Cecha ta jest is­
totną w naturze kobiety. Bez niej 
nie by'aby ona tym, czym jest. Ko 
bieta wnosi tę cechę w życie 'udz 
kości, jako najwyższy dar. War­
tość bowiem pośw!ę-ania s'ę ko­
biety dla społeczeństwa jest bez­
graniczna, iak bezgraniczne i est 
samo poświęcanie się. Dobrze okre 

śliła to Gertruda von le Fort, gdy, 
porównując mężczyznę i kobietę w 
ich stosunku do historii, pisa­
ła. „mężczyzna reprezentuje w hi" 
storli moment, kobieta zaś nie- 'w 
przerwane następsLwo pokoleń. 
Mężczyzna jest sksJą, na której o-
piera się czas, kobieta jest rzeką, 
która go posuwa". 

Oczywiście poświęcanie się nale­
ży do istoty Kob'ety - matki - wy­
chowawczyni. Nie tu jednak lezy 
jego kres. Wykracza ono daleko 
poza ognisko domowe u tych ko­
ta et, które, pozostając dobrowo'nie 
dziewicami duchowym macierzyń­
stwem ogarnęły całą ludzkość, po­
święcając sie po szpilalach, szko­
łach, ochronkach, zakonach. 

Poświęcanie się i ofiara z siebie 
leży u podstaw bytu i trwania ro­
dzaju ludzkiego, ktćaegc żród em 
ip^t, m^^i^rzyństwo. Kob'eta więc 
jest matką. I to jest jej święte 

•prawo i szczytny obow iązek. Natu­
ralnym jej celem jest dziecko. Gdy 
jako młode dziewczę dorastające 
o celu tym nie śni, nie marzy, nie 
myś'i, n!e przygotowuje się; gdy 
do snu jej nie kołysze wizja cu­
dzej  dzieciny; ?dy w duchu nie u- "M 
czy się pieścić kwiatu swych ma-
rzeń — to już pół wartości swej 
zagubiła. 

Pamiętajmy o tym, że mac'e-
rzyństwo u normalnej kobiety jest 
tak wielką ,si"ą, że zwycięża ono 
zdawałoby się nieraz niepokcnal-
n» trudne""'. k"i" Vr,b:ec:e spalać 
się na o'tr>rzii ofiary. 

(Dokończenie nastąpi) 

Wspomnienia z obozu w Origny - Ouches 
..Wieibij duszo moja Pana 
I rozradował się duch mój 
W Bogu Zbawicielu moim". 

Pięknie rozbrzmiewało Magnificat, 
«dśpiewane pr/.ez dh. Dolównę Bronię, 
w cichej skromnej kapliczce w Origny, 
w święto Wniebowzięcia, związane 
z uroczystością odnowienia ślubów za­
konnych przez Siostry Urszulanki. 

,,Kto się poniża, będzie wywyższon". 
— Dlaczego właśnie w tej chwili sło­
wa te nasuwają się na myśl? To skry­
ty podziw dla naszych drogich Sióstr, 
których cichą i ofi*rną pra^ę, pełną po­
święceń i zaparcia się siebie, miałyś­
my możność poznać przez 15-dniovvy 
pobyt na kursie, w pięknych okoli­
cach Roanne. Pr7ebywa fam również 
mnła garslka Polaków, klór/y, dowia­
dując się o naszym pobycie nie omiesz­
kali nns odwiedzić. Było nam napraw­
dę przyjemnie gościć' u siebie milveh 
rodaków. Wyraźnie dnli odczuć. że tęs­
knią za lym, co polskie i katolickie, 
sc od-zuwnia brak knphna polskiesio 
i języka polskieeo. Chefnie więc z ust 
naszych popłynęły polskie piosenki, da­
jące (vie ukojenia w IcsknOcie za Oj­
czyzną. klórą tr'Cv>n było pozostawić, 
szukaiąc lenszej doli. 

Odtańczyłyśmy również tańce naro-
dr.we Goście nasi. odchodząc zadowo­
leni. serdecnie dziękowali za uprzy­
jemnienie wieczoru. 

Gościliśmy także 11 sebie sąsiedni 0-
kóz harierek. Wspólne ognisko, za­
wody w s'a'kówkę były wspaniałym 
urozmaiceniem dnia. 

Wogóle kurs tegoroczny pozostawił 
po sobie n"Sznlarte wspomnienia. 

Przy wspólnej pra-y, dzień s '.vbko 
mijał. Rozpoczynałyśmy go gimna-
slyką — by iść karnym szereireni do 
kapliczki na modlitwy poranne i mszę 
sSw. i odra/u potem ro-winąć sztandar 
ojczysty, oddając mu cześć. A że stół 
do śniadania był już nakryty, więc ani 

rusz gdzieindziej, tylko do stołu nogi 
prowadziły. 

Później chwile wykładów i śpiewu, 
prowadzone przez Ks. prof. Pakułę. 
Dokładne wytłumaczene dziejów Koś­
cioła i człowieka zapoznały nas głę­
biej z wiarą katolicką. 

Przed obiadem były ćwiczenia do­
wolne. — Przewodniczki odd/.iałów 
zajęły się druhnami, by przygotować 
popisy na ognisko. Ani się człowiek 
nie obejrzał, a już obiad na stole. O 
tym, że był pyszny, nie potrzeba wspo­
minać, bo jeszrze apetytu narobiło by 
się tym, którzy nie byli u nas. Po o-
biedzie odpoczynek. Później ćwiczenia 
z p. Kierowni źką T. Mircinkiewiczów-
ną. gry i zabawy, lub przechadzki. Po 
przechadzce żołądek piszczał; do kola­
cji gwi'dek nie prosił długo. Wieczo­
rem były ogniska: jeśli pogoda nie do­
pisała"— pogadanki i bajeczki. Sku­

pione i poważne, zbierałyśmy się w 
mroku tonącej kapliczce, " zastanawia­
jąc się głęboko nad wszvstkimi uczyn­
kami dnia i dziękując Bogu za otrzy­
mane łaski. 

Origny opuszczałyśmy z żalem, ale 
i z nadzieją, że tu Pan Bóg pozwoli nam 
przyjechać na przyszły rok. Pożegna­
nie bvło wrns ające. Niejedna ukrad­
kiem upuściła łzę. 

Wszyslkie te wielkie przeżycia będą 
nam podporą i zachętą do jeszcze wy-
trwalsze.i pracy pod znakiem Krzyża" i 
Orła Białego. 

Dziś wypada nam podz:ękować kie­
rownikom i organizatorom kursu: Ks. 
Rektorowi, Ks. Patronowi Bibireckie-
mu, Ks. Prof. Pakule i p. Marcinkie-
wiczównie za wysiłki, poniesione dla 
nas. 

W imieniu uczestniczek obozu: 
Kata A. 

Druhny z K. S. M. P. E tienne, u boku gościnnych Sóstr i swoich 
duszpasterzy. 

Kochasz Ty Dom. 
kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co w letnią noc, skroś srebrnej 

mgły, 
Szumem swych li*, wtórzy twym 

snom 

A ciszą swą koi twe Izy? 

Kochasz ty dom, ten stary dach,Qk, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omsza ych wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg? 

Kochasz ty dom rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż, 
W'lgo*nych olch i dzikich róż, 
?o głogom kwiat wplatają w 

skroń? 

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
7o szumów swych potężny śpiew, 

7 duchów jęk i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew? 

Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co w pośród burz, w zwątpienia 

dne, 
Idy w duszę ci uderzy grom. 
Wspomnieniem swym ocalą cię? 

j, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
tijć pod tym dachem, chleb jeść 

zbóż. 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż!.*. 

Maria KONOPNICKA-



F R A HI C J A 
We wspólnym rytmie 

Zaczęło się od wspólnej pielgrzymki 
do La Salette... 

Prawie w tym samym czasie, gdy 
jedna grupa studentów polskich z Gre-
nobll uczestniczyła w pielgrzymce do 
Lourdes, inna grupka, bardzo zresztą 
nieliczna, dołączyła się do pielgrzym­
ki górników z La Mure, organizowa­
nej przez Ka. Wołoszyka, pielgrzymki 
do La Salette. I tak się stało, że cał­
kiem niespodziewanie nawiązały się 
serdeczne nici przyjaźni między górni­
cami i studentami. Rzecz bardzo pro­
sta. Odrobina serca z jednej i z dru­
giej strony starczyła do urzeczywistnie­
nia usiłowań studentów nawiązania łą­
czności. Jak to zwykle bywa u naszych 
górników, przyjęli studentów bardzo 
gośrinnie. 

Brać studencka chce się odwzajem­
nić... 

Rozbrojeni tą gościnnością i przyję­
ciem w La Mure, pomyśleli studenci o 

f
wzajemności. Jako że Adnrnistraicja 
Polskiego Domu Akademickiego w U-
rlase chetnvm uchem przyjęła mvśl za­
proszenia rodzin górniczych z La Mu­
re, a Bratnia Pomoc zapaliła się bar­
dzo 37c?erze do pomysłu, postanowio­
no myśl wciel'é w czyn. I tak rozpo­
częły się układy... 

Z kolei zapał studentów udzielił się 
Ks. Wołoszykowi, jak również kilku 
spośród starszyzny górniczej... 

Wkort^u zrewoltowała się prawie ca­
ła kolonia. Wszyscy chcieli jechać... 
starzy i młodzi, dziewczęta i chłopcy... 
Ostatecznie, po rozważeniu wielu oko­
liczności, zgłosiło się 90 osób na wy­
jazd do U Hagoa. 

Okoliczności sprzyjają... 
Dla dokładności obrazu warto dodać 

niektóre momenty uboczne. 
Polska kolonia górnicza w La Mure 

przeżyła wojnę w bardzo ciężkich wa­
runkach dla rozwoju jej wewnętrzne-
<*o żvcla społecznego. Działalność kul­
turalno - oświatowa niektórych jedno­
stek trwała w terenie. Brak było jed­
nak czegoś, a może kogoś. Nie bez 7.na-

•cznia jest szczegół, że zabrakło stałe­
go Ksrędza polskiego, a dojeżdżający 
dorywczo nie mogli zachować ciągłoś-

[ ci działania. 
A potem... wypadki powojenne, roz-

• jątrzenie w kolonii, spowodowane agi­
tacją... tak dobrze znane prawie wszy­
stkim kolomom polskim... Nareszcie 
wyjazd krzyczących... i cisza, jak po 
burzy. Równocześnie parafie obiął Ks. 
Wołoszyk, młody 1 rzutki. Zebrała się 
w sobie kolonia La Mure, wzmocniła, 
oczyściło się n'e^drowe powietrze. 

Na taki szczęśliwy momènt narasta­
jącej jedności trafiło zaproszenie stu­
dentów. 

We wspólnym rytmie. 
Wyczekiwani goście z La Mure przy­

jechali dwoma autobusami w piękne 
niedzielne popołudnie 21 września. 

Hotel Basset w Uriages, jak długo 
istnieje, nie doznał chyba najazdu ty­
lu na raz gości. 

Rozpoczęło się akademią, urządzoną 
* okazji przyjazdu rodzin górniczych. 

I jeszcze tłukły się echem w us7ach 
krótkie, ale treściwe, słowa powitania 
kol. Wolskiego, prezesa Bratniej Po­
mocy, gdy zagrzmiała pieśń: „Jak dłu­
go w sercu naszym, choć kropla pol­
skiej krwi". Wprowadzono nas w 

Atmosferę polskości prostej, ale prze-
Jyiej. a wiec dogłębnej. 

Zasłuchanie gości, dla których cała 
ta niedzielna przygoda, połączona z 
dawna nienotowanvm wyjazdem pra­
wie całej kolonii, stała się czvmś nie­
zwykłym, odurzającym, udzieliło sie i 
gospodarzom. W to zasłuchanie padły 
àiowa jednego z gośei, ciekawie roz­
wijającego niecodzienność, ważność 
tych'kilku wspólnych chwil, które prze­
bywają i ci polscy górnicy i tamci stu­
denci. Łączy nas wspólna krew i wsnól 
ne serce dla Matki - Ojczyzny. Słowa 
te. uwydatniające wspaniale przekona-
nip naszych gości, dały silny podkład 
nczuciowy pod ,,Myśmy przvszłoś"ą 
Narodu " — w wykonaniu Chóru aka­
demickiego. To, co powiedział przed 
ohwilą p. Janiga. w dużei mierze do­
tyczy roli studentów w środowiskach 
polskich, na obczyźhie s^czegAln-e. To 
właśnie zrozumienie swych zadań pod­
kreślili studenci śpiewając: .....a świat-
faść. zdobytą w szkole, nieśmy do lu­
du mas..." Sens tych słów iest mocno 
pozytywistyczny, trąci hasłem 
organizacyjnej, pracy dla ludu 1 wśród 

'""Tak1 Ohv ta pierś studencka stała s1e 
pełna " sił! Obv spełniła zadanie, ja­
kie na nią spada: nauki i pracy spo-
łftr*7Tipn 

Wreszcie: polski ojczvstei^nnm 
mów wvHr^e ^nrlon wro.In-
kie jednak często nie wróg, ale przy­
jaciel gospodarz tej ziemi na której 
czasowo przpbvwamv, odbiera nam 
mowe ojcvsta! Jakże często lek/o-

^tmyślnie wyzbywamy się ojczystej mo­

wy! I tu ukazuje się jeden z celów od­
działywania polskiego akademika na 
środowisko polskiego ludu pracująee-
8°„~.vv kierunku zachowania mowy... 

Zabiera głoa Paweł W. Recytuje 
swój wiersi: „Dumanie wśród drogi" 

i I!iZ' ząmykajf»cy w sobie prawie 
całość życia emigranta, towarzyszący 
mu w jego stanach uczuciowych 'w róż­
nych okresach tułaczki. 
„Czasem... gdy wieczór zapadnie, 
0 liść złocisty w ogrodzie się błąka, 
serce swą tajnię głęboką odgadnie: 
1 choć głos cichy na wargach się jąka 
w źrenicach potem zlanego pielgrzyma 
cały s ę obraz lat minionych splata". 

Staje przed oczyma piękno przyro­
dy ojczystej poprzez wszystkie pory 
roku. we wszystkich jej przejawach... 
>.I krzyż w bezdrożu ubrany bylicą 
i falujące, jak morze, pola" — 

Nie zapomnieliśmy i tych ostatnich 
obrazów kraju ojczystego i ostatnich 
postaci, żegnających nas, postaci ser­
cu najdroższych. A potem: 
..Twarde jest życie pielgrzyma, 
krwawvm zros'one potem, 
ciężko jest szukać oczyma 
dołi. żyjąc powrotem". 

Wpada poeta w opis życia pod zie­
mią, w kopalni... Kończy mocnym 
wezwaniem: 
„Chociaż wokoło pustka głucha. 
swej wiary hejnał graj; 
— a tam daleko c'ebie słucha 
i matka i ojciec i cały polski kraj". 

Znaleźliśmy w tych słowach wspól­
ny rvtm, równo bijących, praw-ie że 
w ieden takt, polskich serc, stęsknio­
nych za Ojczyzną, 

Ku odprężeniu... 
A tkwilibyśmy dalej w rozrzewnie­

niu, trawiąc ledwo co przebrzmiałe 
słowa poezji, gdyby chór mieszany z 
La Mure nie zaśpiewał kilku piosenek 
ludowych. Występ ten, zresztą pierw­
szy publiczny, młodego, bo medawno 
założonego chóru, dał odprężenie... i 
to w samą porę. W taką już ochłodzo­
ną atmosferę padło krótkie przemówie­
nie Ka. Wołoszyka, trącające o te sa­
me struny przyjaźni i spójni, które 
winny związać Ośrodek Akademicki 
z kolonią polską. Burzę zaś oklasków 
otrzvma} młody społecznik z La Mnre. 
któremu Ks. Wołnszvk wręczył Medal 
Zasługi Polskiej Misii Katotickipi. To 
jeden z tych, który napewno podejmie 
dłoń studenta i uściśnie ją mocno na 
znak zrozumienia i zgody na przysz­
łą współprace. 

Niemniej oklasków, i to zasłużonych, 
nagrodził deklamacje najmłodszego 
pokolenia La Mure. 

I tak już z wesołością, wywołaną 
słowami piosenki ludowej, wykonanej 
przez chór akademicki, weszl:śmy w 
następny rozdział dnta, zatytułowany 
krótko, ale wymownie: 

Podwieczorek... 
Na falach muzyki i w wirze tarfca. 
Zadzierżgnęły się ostatnie więzy, któ­

rym dane było się zawiązać. Grupki 
starszych, rozmawiających przy dźwię­
kach muzyki, pary tańczące skoczne 
tańce polskie — to są nie wszystkie 
szczegóły ogólnego obrazu. Za słowa­
mi wodzireja kol. Nowaka z Lille prze­
nieśliśmy się z pięknych i malowni­
czych zakątków Polski, z ich tańcami 
i melodiami, do dalekiej Argentyny z 
tangami i wędrowal śmy tam 1 sam. 

Młodości. Mało wymagas'1 Trochę 
szczerego uśmiechu... i odrobiny we­
sołości... 

Te(io się chyba nigdy nie skończy... 
Pielgrzymowaliśmy wspólnie do La 

Salette. Spędziliśmy mile kilka chwil 
w Uriages. 

Młodość, entuzjazm, serdeczność, któ-
re starali się wnieść studenci w tę nie­
dzielną atmosferę, napotkały na żywy 
oddźwięk ze strony górników z La Mu­
re. oddźwięk zrozumienia naszych dą­
żeń. Wymieszani w wirze tańców, w 
gwarze pogawedek. znaleźliśmy wspól­
ny język, język polski. 

Oby te chwile krótkie 1 przemijające 
stały się podwaliną do współpracy w 
ratowaniu naszej polskości i brater­
skiej młości. Tego chyba nigdy się 
nie skończy... 

Stanisław MAI. 

B E L G I A  
oczy na — czerwono?! W każdym ra­
zie "nie Polakom w Belgii! 

Pieniądzem — krwawym okupem 
dręczonego narodu polskiego — można, 
kupić tylko judaszów! 

Czerwonymi nićmi, grubymi ściega­
mi, jest szyta ta „wychowawcza" r* 
bota... 

Dręczony robotnik i chłop polski pla­
ça za nią — niewolą! 

Emigrant — co mądrzejszy — wsty­
dem!! 

Zew. 

m 

NA ODBUDOWĘ KOŚCIOŁÓW 
WARSZAWY 

Bruksela. — Rektorat Pol. Misji Ka­
tolickiej i duszpasterze polscy w Bel­
gii 400 fr., p konsul E. Przesmycki 200 
fr., Rodacy z Esch s. Alzette (Luksem­
burg) 81.35 fr. Razem 681.35 fr. 

Uprzejmie przypominamy, że ofiary 
można przesyłać drogą pocztową na 
c.c.p. 236.47 — rue du Parnasse, 28; 
Brukselles, 4. „Głos Polski"; z dopis­
kiem na odwrocie blankietu: „Na od­
budowę kościołów Warszawy". 

Należy zaznaczyć, że odezwę ks. 
Rektora Przygody — jako bezimienną 
— podał również ,,Narodowiec" z Lens. 
Ks. Rektor serdecznie dziękuje kores­
pondentowi (—) i prosi katolickich 
członków administracji o procentową 
ofiarę od Ilości abonentów „Narodow­
ca" w Belgii. 

**k 
NABOŻEŃSTWA POLSKIE 

Luksemburg. — Odbywają się one o-
becnie w kościele św. Michała w mieś­
cie Luksemburg, co dwa tygodnie i o 
godz. 11.15 na razie. W mieście Esch 
— jak dotychczas: w tej samej świą­
tyni i o tej samej porze, czyli o godz. 
S-tej; również co dwa tygodnie. 

*** 

NABOŻEŃSTWO POLSKIE 
Naninne-Vierde. — Tutejsza Polonia 

ucieszyła się serdecznie nabożeństwem 
w języku ojczystym, odprawionym 
priez ks. prob. Wł. Pardykę z Brukse­
li, który odwiedził również — przy tej 
okazji — kilka rodzin polskich. 

Od. ' 
POŻYTECZNA WIZYTA 

Breda. — Prezes Polskiego Towarzy­
stwa Katolickiego w Holandii, p. Mi­
chał Łukaczyliski, udał się z wizytą 
do sąsiedniej Belgii, gdzie wszedł w 
osobisty kontakt z organizacjami pol­
skimi i organizmami Polonii na obczyź­
nie. O rozwoju Pol. Tow. Katolickie­
go w Holandii świadczy fakt, że pow­
stała już czwarta jego komórka, tym 
razem we Vlessingen. Kolej na inne 
skupiska polskie w Holandii. Szczęść 
Boże! 

Od. 
P. S. Salut respectueux au Rey. Pe-

re Sassen a Zwolle. J. O. 
*** 

S7.YTE CZERWONYMI NIĆMI 
Bruksela. — Agenci „oświatowi" ad­

ministracji warszawskiej w Belgii, t 
zw. nauczyciele, służą ich konsulato­
wi za nowy taran rozbicia jedności 
polskiej emigracji. Pod niewinną po­
krywką zjednoczenia polskiego szkol­
nictwa. Ale w myśl wskazań komuni­
stycznego ministra oświaty z Warsza­
wy. 

Rodzice dzieci, uczęszczających na 
te kursą mają stworzyć Opieki Rodzi­
cielskie, z nich powstaną przyczółki 
dla szumnie zwanej Rady Narodowej, 
w rzeczywistości Pady radzieckiej w 
polskim języku. I dopiero wtedy — hu­
laj dusza (aeha, ma jej nie być według 
pedagogów a la ubogiej pamięci Dar­
win!) — cała emigracja w Belgii bę­
dzie... w dziurawym worku propagan­
dy wars-awskiei. — Zwycięstwooo! Bo 
i harcerstwo zdobędą, i nauczać będą... 
..rel'gil" nowych sekciarzy tysiąca i 
jednej soboty kremlowskich czarowni­
ków, słowem, „wat kulturnyj naród" 
te... Polaczki w Belgii. 

Żart — bolesny —"na stronę! Poważ­
ne społeczeństwo naszej emigracji cze­
ka już dwa lata na rekolekcje wspólne 
onvch nauczycieli reżimowo - katolic­
kich. na udział w nich — tych np. 
trzydniowych ćwiczeniach duchow­
nych — urzędników ,oczywiście o-
chrzczonych, poselstwa i konsulatów 
warszawskich z pp. ob. ob. charge 
d'affaires i konsulem generalnym na 
czele. 

S'iika tych „proroków" raju wy-
chodźtwo na polskich nabożeństwacji, 
spodziewa się ofiar na odbudowę koś­
ciołów Warszawy, szuka w gazetach 
„patriotów" ewangelii św. Chrystuso­
wej i podawanych przemówień Ojca 
św. Piusa XII. 

Nic z tego wszystkiego — jak dotych­
czas. Poco wiec ta obłuda? Komu sza­
nowni obywatelowie pragną zamydlić 

PATRIOCI NIE OD „PATRIOTÓW" 
Liege. — Tak mi się sprawy ułożyły, 

że musiałem pojejchać do jednej z ko­
lonii polskich. Popołudnie było piękna, 
słoneczne. Spotkani Polacy, którzy sta­
nowią tam około 80 proc. mieszkań­
ców, wskazali mi szukany dom. 

Już od pierwszej chwili mojego zet­
knięcia się z gospodarzami, owiany zo­
stałem serdecznie gościnną atmosfera 
polskiego domu. Nawiązuję rozmowę s 
ojcem rodziny, który pracuje już 19 
lat jako robotnik w tutejszej fabryce I 
od wielu lat bierze żywy udział w pra­
cy społecznej. Opowiada mi, z jakim 
trudem i poświęceniem zorganizował 
tutejszych Polaków i trochę a-ę skarży 
na brak zrozumienia i na niezgodę, któ­
re tyle mu nastręczyły trudności. Ale 
p. F. jest optymistą i przy końcu roz­
mowy mówi mi ż uśmiechem: Grunt, 
że coś jest, niech „oni" widzą, że 
istniejemy i pracujemy". „Oni" — to 
„zabłąkane owieczki", rodacy którzy 
poszli na lep komunistycznych haso-
łek, które zasłoniły im polskie „Bóg 
i Ojczvzna". Mój rozmówca nie żywi 
do nich urazy chociaż był czas, gdy 
ani on. ani jego rodzina, nie mogu 
wyjść na ulicę, nie będąc obrzucony­
mi stekiem obelg i wyzwisk. Alè to 
nie przeszkadza temu dzielnemu pol­
skiemu bojownikowi powiedzieć: „Zli 
to oni nie są, tylko otumanieni... Pan 
F. był nàwet raz na ich zebraniu i po­
wiedział im, co o nich myśli, ot, tak, 
szczerze i bez urazy. Gdy mówię mu 
na końcu o jego zasługach, macha lek-
ceważąoo ręką: „Och, to nie o to się 
rozchodzi". Rozpoczynam teraz rozmo­
wę o społecznej pracy katolików - Po­
laków w Belgii. Pan F., gorący kato­
lik, popiera w zupełności nasze pro­
jekty. Oddał już do dyspozycji swoje 
mieszkanie, gdzie syn prowadzi zebra­
nia. obiecuje nam dalszą pomoc. 

Czuję się wprost wzruszony i głębo­
ki szacunek przepełnia mnie dla tego 
człowieka i dla całej jego rodziny, tak 
złączonej w pracy o polską sprawę. 
Po krótkim spacerze po kolonii powra­
camy do domu, gdzie p. F. częstuje naa 
podwieczorkiem. Rozmawiamy o sta­
diach z synem i córką. Rozgryzamy 
piękno poezji Lamartine'a, połykając 
zarazem wyśmienite naleśniki. Ojciec 
rodziny przysłuchuje się z uśmiechem 
i po chwili mówi: I ja też chciałem się 
uczyć, ale mieszkałem na prowincji i 
nie miałem sposobności. Chcę teraz, że­
by moje dzieci były wykształcone; pra­
cujemy obydwoje z żoną, czasem jest 
ciężko, ale dzieci się mogą uczyć. 

Dumny jest ze swego syna, który 
niedługo będzie inżynierem i ze swej 
córki, harcerki, która uczęszcza do gim 
nazium. 

Tymczasem robi się już późno i mu­
szę z żalem wracać. Wszyscy zapra­
szaj a mnie, ażebym jak najczęściej 
przychodził, co też szczerze obiecuję. 
Na pożegnanie całuję z szacunkiem 
spracowaną rękę tej dzielnej Matkl-
Polki, która, pracując ciężko w fabry­
ce i w domu, stwarza polskie ogniska 
domowe i umożliwia studia swoim dzia­
dom. Może ktoś posądzi mnie o prze­
sadę, ale ja uważam to za ciche bo­
haterstwo. Ściskam dłoń prawdziwego 
Polaka i puszczam się w drogę do trirf-
levbusu. W drodze omawiam jeszcze z 
młodym F. naszą przyszłą pracę, czu­
ję się pełny zapału i wiary w powodze­
nie przy współpracy takich Rodaków. 

Jeszcze po powrocie do domu nie mo­
głem zapomnieć o tvch paru godzinach, 
snedzonvch u moich nowych przyja­
ciół i nie mogę oprzeć się mvś!i,' ż6 
gdyby wszyscy Polacy, zamiast zaj­
mować się waśniami i partyjnością, 
postępowali zarówno w rodzinie iak i 
w społeczeństwie tak, jak pan P., i 
żeby wszystkie rodziny naśladowały je­
go rodzinę, to, pomimo największych 
wewnetrznvch i zewnętrznych trudnoś­
ci, rmelibyśmy emigracie silną i zjed­
noczoną, prawdziwą Polonię w Bel­
gii-

Jan Kułakowski. 

KOMUNIKAT KOMISJI SZKOLNEJ 
W związku z rozoocsędem nowego 

roku szkolnea"» polecamy 
DT A P. T. N.4UC7VCTELSTWA: 

Program nauki dli kursów (c-war-
t.kowych) ięzyka polskieno we Fran­
ci!, zawWaiacy wskazówki m^nd-cz-
ne i ro-k»ad materiału na każdą lek­
cję. — Cena 50 fr. 

DL* P T. NATTCZVCTET.STWA. 
PPACO"^TT'Zôw OŚWIATOWYCH 
I MLOD^IFŻY: 

komnlet D^d^e^^ników szkolnych, jak: 
TT;q'r>r 1,*} Pililr^ c~eś* I-
Histona Polski, część II. 
Oen-rafla wraz z «łoda*k«>m 

o Ziemiach Odzyskanych — za ogólną 

cenę 190 fr. plus koszta przesyłki w 
sumie 20 fr. 

7e wzilędu na bard-ro ograniczony 
nakład t>t>wvższvch wydawnictw, pro-
simv rip"">w-*n:e kierować zamówie­
nia pod adresem: 

Kslçqarnla LIBPLLA 
12, rue St. Louis en l'Ile, PABIS If 
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Orędzie Biskupów Polskich do wiernych 
(Dokończenie ze str. 1). 

anużonych całotygodniową, co raz to 
cięższą pracą ludzi. Przykre te fakty 
»yt nam przypominają niedawne 
smutne czasy, kiedy lud nasz pędzony 
był przez najeźdźców do robót przymu­
sowych, dla szykany, nawet w najbar­
dziej uroczyste święta kościelne i na­
rodowe. I dziś wynajdywane są zbyt 
często rzekomo pilne prace, do któ­
rych wzywana jest ludność, mająca 
przecież prawo do wypoczynku świą­
tecznego. Nie zapominajmy jednaką że 
„jeśli Pan nie zbuduje domu, napróżno 
praco ją, którzy go budują" (Ps. 126). 
Nie ustawajmy w sumiennym wypeł­
nianiu przykazania Bożeao: „pamiętaj, 
•byś dzień święty święcił". 

6. Zabezpieczenie wolności obywa­
telskich w rozumnych granicach po­
trzeb dobra ogólnego, jest jednym z 
warunków zdrowego pokoju i ładu spo­
łecznego. I dlatego pragniemy, aby 
zniknęły z naszego życia bezpodstaw­
ne i zbędne ograniczenia swobody oby­
watelskiej-

Wywieranie nacisku na katolików, 
by wstępowali do partii politycznych, o 
zasadach niezgodnych z Wiarą świę­
ta, niekiedy pod grozą pozbawienia 
ich prawa do świadczeń materialnych, 
uzależnianie prawa do pracy od wstą­
pienia do partii, ocena wartości spo­
łecznej ludzi według klucza partyjne­
go — wszystko to są objawy godne ubo­
lewania, gdyż dzielą obywateli na róż­
ne kategorie, bez znaczenia dla wzro­
stu pomyślności zbiorowej. 

7. Do najbardziej krzywdzących i 
upokarzających ograniczen zaliczamy 
działalność kontroli i cenzury praso­
wej, która w swej dowolności przekra­
cza tak często granice wymogów pań­
stwowych, nie oszczędza najwyższych 
autorytetów moralnych, ogranicza Koś­
ciół w jego boskim prawie nauczania, 
tamuje swobodę ogłaszania encyklik 
Stolicy Święta, listów pasterskich, a 
nawet katolickich książek ściśle nau­
kowych i podręczników do nauki religii, 
pacząc przez to dzieje Kościoła świę­
tego i ocenę jego roli kulturalnej w 
świecie. Nie wspominamy już o doli 
prosy katolickiej, której los niemal cał­
kowicie spoczywa w ręku urzędów kon­
troli prasowej, tak pobłażliwych dla 
pism sekciarskich, a tak krępujących 
swobodę pism katolickich, ilekroć chcą 
ane wystąpić w obronie naruszonej 
przez blużnierstwa czci Boga. 

Wszystko to dzieje się pod pozorem 
walki ze wstecznictwem, z ciemnotą i 
zacofaniem społecznym. A przecież, 
gdzież znajdziemy więcej światła, po­
stępu i odwagi w podejmowaniu zdro­
wych reform społecznych, jeśli nie w 
riauce encyklik społecznych, w życiu z 
wiary, która prowadzi za Chrystusem, 
Ojcem przyszłego -wieku, do prawdzi-
weao postępu ludzkości. 

Przedstawiliśmy Wam, Umiłowani 
Bracia w Wierze, nasze troski o całość 
i czystość Wiary świętej, której bronić 
do ostatniego tchu mamy obowiązek. 
Wyłożyliśmy nasze obawy z tym peł­
nym zaufaniem do Was, którzy zwy­
cięsko wytrzymaliście „próbę Wiary",— 
w nadziei, że czyste nasze intencje 
właściwie ocenicie. Czynimy to z po­
korą u stóp Marii, w rocznicę' oddcnia 
Narodu Jej Niepokalanemu Sercu, ufni, 
że przemożne Jej pośrednictwo wyjed­
na nam męstwo w Wierze, ducha mi­

łości i pokoju w walce o chrześcijań­
skie jutro Polski i łaskę wytrwania aż 
do końca-

Nie zapominajcie, że odpowiedzial­
ność za skarb Wiary w duszach Wa­
szych, za losy Kościoła w Narodzie, 
spoczywa nie tylko na Biskupach i 
kapłanach, ale i na Was, Umiłowani 
nasi domownicy Wiary! Macie moralny 
obowiązek wyznawać Wiarę Waszą 
przed ludźmi: Macie obowiązek dawać 
mężnie świadectwo Prawdzie, bronić 
zasług Kr/Moła na polu moralności ży­
cia publicznego .i kulŁury narodowej. 

Słusznie możecie być dumni z Wa­
szego związku z Kościołem! Jesteście 

bowiem dziećmi wspaniałej Matki, któ­

ra tyle łez otarła na świecie, tyle serc 
poruszyła do czynienia dobrze Braciom, 
a mlekiem Bożej mądrości wykarmiła 
ludzkość całą i nadal czyni to bez 
zdrady! 

A więc: „Czuwajcie, stójcie w wie­
rze, mężnie sobie poczynajcie i wzmac­
niajcie się". (I Kor. 16, 13). 

Błogosławieństwo Boga Ojca najlep­
szego, Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa, i łaska Ducha świętego niech spły­
nie przez Serce Niepokalanej Dziewi­
cy, Matki Naszej, na głowy Wasze, 
i niech pozostanie zawsze z Wami. 

Dan na Jasnej Górze, w uroczystość 
Narodzenia N. Marii P., 1947 roku. 

(—) August Kard- Hlond 
WWWWVOVWWWWWMMiWIWUWWUWWWWWMWWIWIWWWWWUVWWMI 

ro i owo 
PRZEMÓWIENIE GEN. MARSHALLA 

Przemawiając podczas Panamery-
kańskiej Konferencji w Rio de Ja­
neiro, gen. Marshall, amerykański se­
kretarz stanu, oświadczył: 
,,Państwo istnieje dla człowieka, a nie 

człowiek dla paiistwa. Każda jedno­
stka ma pewne przyrodzone prawa, 
których nie może usunąć żadne pra­
wo czy też dekret. Uznajemy zasadę, 
że państwo i narody muszą się rzą­
dzić i kierować tymi samymi moral­
nymi normami, " które obowiązują 
poszczególnych ludzi. Musimy znisz­
czyć każdą formę opresji podstawo­
wych pra-w jednostki z taką samą 
determinacją, jakby chodziło o pod­
stawowe prawa państwa". 

Komentując to przemówienie, organ 
Watykanu ,,Osservatore Rdmano" 
stwierdza, że jest to jedno z najlep­
szych i najdonioślejszych przemówień 
gen. Marshalla, dodając, iż trzeba, 
było aż dwóch wojen światowych i 
Widma trzeciej, aby konieczność za­
chowania i obrony podstawowych 
praw człowieka stała się aksjomatem. 
A przecież aksjomat ten oddąwna był 
uznany i głoszony przez Kóseiół Ka­
tolicki jako zasadniczy warunek za­
bezpieczenia pokoju w świecie. 

* 

BAPTYŚCI AMERYKAŃSCY 
PRZEPRASZAJĄ PAPIEŻA 

Papież przyjął na specjalnej audien­
cji delegację amerykańskich duchow-
nych-baptystów, którzy oświadczyli 
Mu, że całkowicie- popierają politykę 
zagraniczną prezydenta Trumana, któ­
ry z wyznania jest baptystą, a zwła­
szcza z uznaniem przyjmują ostatnią 

wymianę listów między Papieżem a 
prezydentem Trumanem. 

Jednocześnie przeprosili oni Papieża 
za atak, jaki podjęła pewna grupa bap­
tystów. Grupa ta oskarża również prez. 
Trumana o dążenia do wprowadzenia 
„klerykalnego totalizmu", co jest oczy­
wistym nonsensem. Przez krytykowa­
nie polityki prez. Trumana, który 
zmierza do powstrzymania komuniz­
mu, niektórzy baptyści pomagają prze­
de wszystkim Stalinowi, bez względu 
na to, czy robią to świadomie, czy też 
nie. 

100 LAT TEMU ODKRYTO 
PLANETĘ NEPTUN 

100 lat temu świat dowiedział się o 
istnieniu planety Neptun. Odkrywcą 
jej był Verrier, dyrektor paryskiego 
obserwatorium astronomicznego. W 
zacisznym zakątku swej codziennej 
pracv uczony ten, człowiek głębokiej 
wiary, ukochał ponad wszystko z 
przedmioty: wielką lunetę astronomicz­
ną i olbrzymi krucyfiks, ustawiony w 
jego pracowni. 

* 
CZYM CHCĄ BYĆ 

Przeprowadzono w Anglii ankietę na 
temat jaki zawód najbardziej nęci. Prze­
ciętna wykazała, że na każde 100 o-
sób: 

21 chce być — lekarzem; 
18 — muzykiem; 
11 — dyrektorem wielkiego przed­

siębiorstwa; 
10 — pisarzem; 
9 — uczonym; 
6 — gwiazdą filmową; 
5 — piłkarzem; 
2 — pi^mierem; 
18 — niczym. Chcą tylko przyjemnie 

żyć. 

A N D R Z E J  HTąSOtfSftf 
Drugi recital fortepianowy w Pa­

ryżu przed wyjazdem do Stanów 
Zjednoczonych. 

Dnia 12 października b. r. kon­
certować będzie w Pleyelu, w sali 
Szopena, 8 rue Daru — metro: 
Ternes, utalentowany pianista 
młodego pokolenia muzyków pol­
skich, p. Andrzej Wąsowski. 

Młody wirtuoz, o światowej 
dziś już sławie, opuszcza Europę, 
udając się do Ameryki, ażeby do 
imienia polskiego, zaszczytnie re­
prezentowanego w dziedzinie for­
tepianu przez innych znakomitych 
muzyków, dołączyć własne. 

Po ostatnich koncertach w ame­
rykańskiej zonie Wiednia usły­

szymy Wąsowskiego poraź drugi 
w Paryżu. 

W programie: 
Utwory J. S. Bacha, Beethove-

na, Brahmsa, Schumanna 8 Szo­
pena. 

Przedsprzedaż biletów: Pleyel, 
252, Faub. St. Honore; Durand, 4 
Place de la Madeleine; Max Escig 
48, rue de Rome st. aux Agence. 

W rozmowie z p. Wąsowskim 
dowiedzieliśmy się, że 13 paździer­
nika koncertuje już w Brukseli, 
dokąd udaje się samolotem. 

— Az Belgii, ranie Andrzeju 
Prosto do Ameryki? 

— Prosto... przez Londyn — 
odpowiada. 

Życzymy naszemu redakcyjne­
mu gościowi pogodnego Atlantyku 
i drogi... usianej gwiazdami. 

F. B. 

Oczyszczcsiqcy krew„AWRANIN" 
(Indyjski balsam — Visa 1872 r 3393) 

Wyciąg roślinny nieszkodliwy. Oczyszcza krew, odświeża i odmła­
dza organizm. AVRANIN uspokaja nerwy, daje sen i apetyt. Do­
pomaga i ułatwia trawieniu. Jest niezbędny przy reumatyzmie, po­

dagrze, chorobach skórnych oraz przy utracie sił żywotnych. 
Sprzedaje się w aptekach paryskich: — Pharmacie Canonne, 49, 
rue de Reamur, 6, Place de Clichy, 77, Bid de Grenelle, 66 rue La-
fayette. — Na prowincji w aptekach: LENS (Pas de Calais), 12, rue 
de la Paix, 11 i 36 Place Jean Jaurès, 12, avenue de Lievin. 

W HARNES: Pharmacie Darin i Pharmacie Davi. 
W BELGII: 25, rue Saint Michel, Bruxelles. 

Informacji udziela listownie i broszury wysyła bezpłatnie za prze­
słaniem znaczka pocztowego na odpowiedź: 

Laboratoire AVRANIN, 6, rue Maublanc, 6 — Paris XV. 
Metro: Vaugirard. Tel.: VAU 65-69. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora fr»-

S .  O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc 

106, rue Joaffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do Ślubu, natu-
ralizacji ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

SUEH)AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bla, rue Saint - Honore, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  —  1 8 »  I r .  

O/ł. CHEQUES POSTAUX: Mr. A. B*ymanowiiki — Parta 4955.63. 

Cou pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr, 
» 0,2# c. w Holandii w Bel«il 8 fr. 

K S I Ą Ż K M  

Ul AD E SŁA/ll E 

Szkice z Historii Literatury Polskiej. 
— Epoka porozbiorowa. — Londyn. 
1947. Instytut Polski w Wielkiej Bry­
tanii, 28, Beaufort Gardens, London, 
S.W.3 — stron 157. 

Niech żyją Polki. — Materiały io wi­
dowiska rewiowego. Opracował N. Sar 
dek. Londyn, 19-47. światowy Związek 
Polaków ż Zagranicy, 28, " Beaufort, 
London S.W.3. 

Pieśni ostatniej wojny. — Zbiór u-
tworow powstałych w 1939 — 1946. — 
W układzie na chór mieszany cztero­
głosowy. W opracowaniu J. Sulikow-
skiego," 1947. Światowy Związek Pola­
ków z Zagranicy, 28, Beaufort Gar­
dens, London S.W.3. 

A 

WYDAWNICTWO ,,STRAŻNICA" — 
CELLE 

Jerzy Szczepańczyk — „Partyzanckim 
Szlakiem" — stron 204. 
Wspomnienia żołnierza, walczącego 
podczas okupacji z hitlerowską prze­
mocą. 

Zofia Kossak-Szczucka — ,,Skarb ślą­
ski" — stron 82. 

Witymir Z. Bieńkowski — „Szlak tęs­
knoty". Wiersze — stron 64. 
„Tęcza" nr. 14 2 — Magazyn ilustro­
wany. 
Wszystkie książki nabyć można 

w księgarni „LIBELLA" 
12, rue St. Louis en L'Ile, Paris IV. 

Rozrywki umysłowe 
Rozwiązanie zadań z Nr. 80 „Polski" 

Wiernej" z dn. 17. VIII. 47 r. Logogryf 
historyczno - polityczny: 

Wiek XVIII: Saldem, Izmaiłow, Got-
thbrp, Suworow, Siwers, Anhaltzerbst, 
Fersen, Ipelstrom, Stackelberg. 

Wiek XIX: Essen, Torys, Korff, 
Schwarz, Miller, Taube, Burman, Frie-
drichs, Meier. 

Wojna japońsko-rosyjska: Stessel, 
Stołypin, Rosen, Płehwe, Grippenberg. 
Bahnberg, Wihren, Witte Stackel­
berg. 

1-sza wojna światowa: Stuermer, 
Mikołaj, Kasso, Ewert, Frederlchs, 
Koulbars, Wrangel, Gierugross, Ren-
nenhempf. 

Nagrody otrzymują: Wanda Czekaj ? 
Paryża, Alojzy Wężyk z Marsylii i 
Eugeniusz Marek ze Stanów Zjedno­
czonych. 
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Polskie Biuro Podróży 

„EUROPA" 
pod dyr. Henryka CYWIŃSKIEGO « 

b. długoletniego kierownika Polskiego j 
Biura Podróży „LUBIN" ( 

CODZIENNE ODJAZDY DO KRAJu! 
Aller et Retour — Ważne 2 miesiące ' 

Miejsca specjalnie zarezerwowane 

Bilety Samolotowe i Okrętowe 
Wyrabianie Wiz Tranzytowych , 

( 
T y l k o  „ E U R O P  A "  z a ł a t w i a  s z y b k o  <  

Zapisujcie się jak najszybciej, < 
• ( 
przesyłając zadatek mandatem j 

pocztowym j 

46, rue de Rivoli, P A R I S  ( I V )  
Filia: naprzeciw• Konsulatu Polskiego* 

42, rue Jean Goujon, Paris (8) gL. 
^WUUW^flAAAWUUlARilflAAnAMW 
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WllllllllimilllllllllHHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIPÏ 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY = 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. = 

Doktór Praw 
E Tłumaczenia urzędowe. — śluby — s 
S naturalizacje — sprawy: sądowe^ — jjj 
E cywilne — handlowe — podatkowe.£ 

PORADY BEZPŁATNE 
Dr. LEON SZELĄGOWSK1 § 

3, rue Debrousse E 
PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
i Kancelaria totwarta od 9 — 12-teJ I = 
= od 6 — 7-eJ wieczorem. S 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada 

Drobne ogłoszenia 
Spensjonowany robotnik, samotniL 

poszukuje stancji z utrzymaniem 1U» 
bez. Miejscowość obojętna, najchętniej 
w okolicy leśnej lub górzystej. Ofer­
ty do „Polski Wiernej", dla ,,Samot­
nego". 

• 
Małżeństwo polskie poszukuje praey 

w pensjonacie, w szkole lub w pod­
miejskim gospodarstwie. Mąż w cha­
rakterze dozorcy (z zawodu jest szew­
cem), żona jako pomocnica domowa. 
Znają język francuski, posiadają dłu­
goletnie świadectwa pracy. Oferty pp»-
szę kierować do „Polski Wiernej" — 
Paris 1-er, 263-bis, rue St. Honore, ma 
nazwisko Kozioł Adam. 

D. Dowolna - Bienaimi 
Tłum. przysięgły przy sądzie w ParyZu 
Tłum. oiicj, do ślubu, naturaiizacjł ltp. 

23, Quai de la Tournelle — PARIS i 
Metro: Maubert, St.-Mlchei, St.-Paui, 

iiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiittimiiiimii 
Gérant: L. CHARPENTIER 
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